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Sprawozdanie
p o s ła  S z u jsk ie g o .

Powiedzieliśmy już i czytelnicy na­
szego wczorajszego sprawozdania o zgro­
madzeniu wyborców w Nowym Sączu, 
mieli sposobność się przekonać, że po­
seł Szujski, zdając sprawę swoim mo­
codawcom z dotychczasowej swej dzia­
łalności poselskiej, u s i ł o w a ł  posta­
wić nowy program dla polityki gali­
cyjskiej, w kwestji stosunku Galicji z 
Austrją.

Kiedyindziej zastanowimy się nad 
tem, czy w obecnej chwili jest jeszcze 
pora i zachodzi potrzeba stawiania no­
wych programów, czy prądy i kierunki 
polityczne nie streściły się już w kil­
ku prostych i jasnych, a wybitnie ró­
żniących się od siebie zarysach, mię­
dzy któremi nie tak trudny wybór dla 
sejmu, a mnożenie których może tjlko  
zamącić i zagmatwać sprawę, naraża­
jąc reprezentację galicyjską na niepo­
wetowaną stratę drogiego czasu, na 
którą właśnie p. Szujski się skarży.

W dzisiejszym artykule zastanowi­
my się tylko nad niektóremi punkta­
mi sprawozdania posła Szujskiego, oraz 
będziemy sję starali zbadać, czy i o 
ile wyborcy jego są w zgodzie z jego 
programem.

Poseł Szujski był członkiem mniej­
szości delegacyjnćj, mimo to jednak, 
jak widać z jego własnego sprawozda­
nia, polityka jego ma wiele cech wspól­
nych z większością.

Przedewszystkiem poseł Szujski k ła­
dzie nacisk na doktrynę: „potrzeba 
nam silnej Austrji," nacisk tak wielki, 
że doktryna ta  ze sprawozdania jego 
wychodzi prawie w takiej formie: „chce­
my silnej A ustrji, chociażby nawet ta 
silna Austrja nie chciała zadowolonej 
Galicji.11

W tym duchu poseł Szujski uspra­
wiedliwia delegację z zarzutu, że gło­
sowała za ustawą wojskową. Nikt po­
dobno nie robił delegacji zarzutu, że 
głosowała, ale że tego głosowania nie 
wyzyskała na korzyść rezolucji; że gło­
sowała z całą abnegacją, „bez żadnej 
rachuby na wdzięczność ministerstwa," 
a raczej bez zapewnienia sobie naprzód 
tej wdzięczności; że głosowała jedynie 
dla idei potęgi austrjackićj; że mówiąc 
sobie: „pereał rezolucja fia t  silna Au­
strja," zapomniała o tćm, iż pierwszym 
warunkiem siły Austrji jest nie woj­
sko, ale zadowolenie ludów.

Z tego zarzutu nie próbował nawet 
p. Szujski oczyścid delegacji.

W tym samym duchu p. Szujski 
stawiał wniosek złożenia mandatów 
przez delegację z pozostawieniem ich 
delegatom do spraw wspólnych, „by 
przez to pokazać, że interesa całśj 
monarchji umiemy rozróżnić."

Pan Szujski jest zatćm zwolennikiem

teorji podporządkowania, mniej wyra­
źnie określonśj jak teorja p. Ziemiał- 
kowskiego, ale w gruncie takiej samśj.

Wniosek ów p. Szujskiego oceniliśmy, 
jeszcze przed jego postawieniem, w nrze 
43 naszego pisma. Powiedzieliśmy tam, 
że delegacja, jeżeli miała wystąpić z ra ­
dy państwa, powinna była wystąpić 
zupełnie, nie pozostawiając w niśj pla­
cówki złożonej z delegatów do spraw 
wspólnych, coby uczyniło wystąpienie 
nietylko połowicznem ale nawet ża- 
dnem, i odebrałoby mu wszelką sku­
teczność. Powracać do tego nie bę­
dziemy.

Pan Szujski przyznaje, że w obecnej 
chwili rezolucja jest programem życzeń 
kraju. Jeżeli tak jest, to programem 
politycznym sejmu powinno być jak 
najenergiczniejsze poparcie rezolucji i 
wysłanie do Wiednia delegacji, która- 
by jej lepiej broniła niż dotychczasowa.

Szanowny poseł sądecki zgadza się 
na to wszystko, i aż do tego punktu 
jest w najzupełniejszej zgodzie z nami 
i programem przez nas w nrze 71 
K raju  sformułowanym.

Kiedy jednak my żądamy uchwały 
oświadczającej, że sejm uważa zaspo­
kojenie życzeń w rezolucji zawartych 
za niezbędne dla kraju, za konieczny 
warunek, aby Galicja mogła dalej z ko­
rzyścią dla siebie i dla państwa brać 
udział, w rezolucji określony, w rajchs- 
racie— pan Szujski żąda m e m o r ja łu  czy 
adresu do tronu, czy też obojga tego 
razem , w których to pismach stanu 
(Staatsschrifteri) ma sejm się przyznać, 
że ugodę z Węgrami uznaje za pod­
stawę nowego ustroju monarchji, że w 
Przedlitawji nie uważa pracy konsty­
tucyjnej za ukończoną, i że za środek 
do jej ukończenia uważa ugodę z opo- 
zycyjnemi żywiołami.

W tern piśmie stanu leży nowość 
programu posła Szujskiego; nie powie­
my jednakże, żeby ta nowość była 
szczęśliwą. Gdyby kto był, coby wątpił 
o tem, że sejm galicyjski uznaje ugodę 
węgierską za podstawę ustroju dzisiej­
szego Austrji, gdyby sejm w rezolucji 
nie powiedział wyraźnie, że konstytucja 
potrzebuje zmiany w duchu autonomi­
cznym, w takim razie potrzebne były­
by te przyznawania się; ale przyznawać 
się dlatego tylko, żeby się przyznać do 
tego, o czem nikt nie wątpi, żeby „zo­
stawić po sobie pomnik myśli polity­
cznej," z którego się nikt nic nie do­
wie, byłoby doprawdy zbytecznem.

Wyborcy też sądeccy, nie wyłącza­
jąc nawet tych co przemawiali za ab- 
stencją, zgadzali się z posłem Szujskim 
jedynie na potrzebę popierania rezolu­
cji — o piśmie stanu nie mówili zu­
pełnie.

Gdyby owo pismo stanu było tylko 
zbytecznćm, nie mielibyśmy wiele prze­
ciw niemu, zdaniem jednak naszćm,

jest ono niebezpieczne. W niem lub po 
za niem może się ukryć cofnięcie się 
z zajętego stanowiska, osłabienie rezo­
lucji, a nawet wyrzeczenie się jśj zu­
pełne. Większości sejmowe, a przede­
wszystkiem nasza, rzadko bywają ha- 
zardowne, zatrzymują się bardzo pręd­
ko. Po uchwaleniu pisma stanu pana 
Szujskiego, mogłoby sejmowi zbraknąć 
energji do ponownego wysłania rezolu­
cji do W iednia, delegaci pojechaliby 
do rajchsratu z samym memorjałem 
czy adresem, bez stanowczego sformu­
łowania żądań w programie, „do któ­
rego się kraj gorąco przywiązał." Me- 
morjał czy adres, służyć mający tylko 
do poparcia rezolucji, mógłby łatwo 
zostać wziętym za jej równoważnik i 
rezolucja de fac to  poszłaby ad acta. 
Byłby tp pokój w Yillafranca kampa- 
nji rezolucyjnej.

Dlatego stanowczo przeciwni pismu 
stanu, proponowanemu przez posła Szuj­
skiego , z powodu elastyczności jego 
formy, która w projekcie zdaje się iść 
dalej od nas, bo aż do federalizmu (nie 
Smolki wprawdzie, ale księcia Czarto­
ryskiego), w praktyce przecież może 
nie doprowadzić nawet tam, gdzie sejm 
uchwalając rezolucję, zajść chciał, —  
jako program dla sejmu stawiamy tyl­
ko jedno żądanie, chcemy, /żeby był 
konsekwentnym i został w zgodzie sam 
z sobą.

Sejm powziął uchwałę 2go marca. 
Gdy Smolka postawił wniosek cofnię­
cia tej uchwały, ogromna większość 
sejmowa odpowiedziała, że cofnąć jćj 
nie można. Niech będzie tak samo z 
rezolucją: cofnąć jśj niepodobna, nie 
wolno nawet, bo kraj się jednogłośnie 
za nią oświadcza. Nie wolno tćż jej 
rozcieńczać w żadne pismo stanu i me- 
morjały, szeroko prawiące o wszystkiem, 
wszystkiego żądające w zasadzie, ale 
nie formułujące swych żądań w prak­
tyczne, łatwe do ujęcia formy.

Im uchwała sejmowa, popierająca 
rezolucję, będzie prostszą, treściwszą, 
wolniejszą od wszelkich postronnych 
uwag i wyłącznićj do samśj rezolucji 
zastosowaną, im kategoryczniej wyrazi 
to, że Galicja stanowczo chce i potrze­
buje zadosyćuczynienia żądaniom w re­
zolucji zawartym, tśm będzie, zdaniem 
naszśm, właściwszą i skuteczniejszą.

Czytamy w dzienniku Siacie:
„Aleksander II, panując jako samowład- 

ca nieograniczony*), postanawia zniwe­
czyć wszechnicę warszawską. Jest to naj­
cenniejszy podarek, jakiego nie skąpi ten 
władca liberalny i dobremi chęciami oży­
wiony polakom, „których nosi w swem 
sercu na równi z innymi poddanymi.**)"

Tak więc ma zniknąć ostatni przytułek 
literatury i historji Polski kongresowej.

*) A rt. 202 Zbioru praw  moskiewskich.
**) Słowa wyrzeczone przez cara w r . 1858.

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacharjas iewicza.

(Ciąg dalszy.)
W szynku tuż przy rogatce łyczakow- 

riej „pod zajączkiem" było dzisiaj liczne, 
yjątkowe zgromadzenie. Przeważną część 
gromadzenia stanowili krupiarze z Ły­
sakowskiego przepmieścia. Byli to ludzie 
rości i nadzwyczaj pracowici. Tylko nad- 
wyczajne jakieś zdarzenie mogło ich o- 
ęrwać od wiecznie kręcących się młyn­
ów.

— Nie wierzyłem własnym oczom! — 
zwał się najstarszy z krupiarzy w siwej 
aP0cie z czapką baranią na głowie — 
Ie wierzyłem własnemu synowi, gdy mi 

dziwne rzeczy opowiadał. Otóż pro- 
idę ztamtąd...

^ - I c ó ż ,  i c ó ż ? - zapytano chórem 
k p ia rz a , — czy to prawda, ze nad gro- 
*>» wisi w powietrzu anioł z zielonym 
neńcem? Szymon powiada? ze widział
ia własne oczy... . ,  . .

Anioła z wieńcem nie widziałem — 
' • Parł smutno krupiarz, — bo an.10 
• ,% tylko ludzie bez grzechów, j P 

j^adą ksiądz proboszcz od św. Antoniego. 
.® kołnierza z karabinem na cmentarzu 

ziałem, a na końcu bagnetu tak się 
błyszczy, jak  światełko błędne, raz 

0 awe, a drugi raz czerwonawe...
. Hm, — wtrącił kamieniarz przea- 

1®Jski, _  gdy wczoraj w nocy nasieki- 
ertl kamień panu Michałowi, widziałem 

wyraźnie, jakby nad cmentarzem otwo- 
,„y o się niebo i anioł z ognistym mie- 
zem na ziemię zstąpił.,.

— Że żydzi na grobie Chrystusa straż 
postawili, — wtrącił szynkarz, — to mnie 
nie dziwi, bo wiedzieli z pism swoich, że 
Chrystus miał trzeciego dnia zmartwych­
wstać...

— Powiadają, — ozwał się ktoś z kąta, 
— że polacy także umieją Zmartwych- 
wstawać...

— Oszalałeś! — krzyknął krupiarz, — 
człowiek zmartwychwstanie, ale aż na są­
dny dzień...

— Toby djabelnie długo trzeba cze­
kać! — odparł wynędzniały w łóczęga,— 
tymczasem ja  wam powiadam, że polacy 
umieją prędzej zmartwychwstawać... Pod 
Ostrołęką wybili moskale całą rotę. Wi­
dziano ich, jak  wszyscy leżeli na grobli 
do góry brzuchami, a twarze mieli tak 
białe jak  papier. Wrzucono ich w dół i 
przysypano ziemią, Na drugi dzień sta­
wili się wszyscy do pułku o zdrowych, 
czerwonych twarzach. Całe wojsko wi­
działo ich i nazwało „rotą nieśmiertelną."

Głębokie należenie zapanowało między 
krupiarzami. Polska „nieśmiertelna rota" 
nie mogła się im w głowie pomieścić. 
Miała ona dla nich jakiś urok niezwykły. 
Nieśmiertelność, to myśl wielka i przeni­
kająca!.. 1

Na ławie pod piecem siedział szpako­
waty człowiek o dużych, obwisłych wą- 
sach. Miał na sobie kurtę ciemnograna­
tową. Na rękawie widać było kilka cie­
mniejszych, ukośnych pasów. Pasy te miały 
widocznie kształty odprutych szewronów.

Nieznajomy słuchał zamyślony opowia­
dań krupiarzy. Często musnął po wąsach 
jakby coś chciał powiedzieć, ale wnet ma­
chnął ręką na znak rezygnacji. Zdaje się, 
że tym znakiem sam siebie skazywał na 
milczenie.

Kiedy jednak o polskiej „nieśmiertelnej

rocie" wspomniano, poczerwieniał na twa­
rzy i zawołał:

— Co ty tam pleciesz o nieśmiertelnej 
rocie! Czyś ty tam był czy co? Lepiej 
słuchaj tych, co tam byli!

— Przecie tam nie byłeś człowieku!— 
ozwał się przestraszony szynkarz, który 
już w duchu widział szynk swój otoczony 
przez n^icjantów i za przechowywanie 
tak iegd^w odn ia rza  na siedem pieczęci 
z a p ie c ^ K a n y , — przecież tam nie by­
łeś! Zlituj się, co mówisz! Żartować z ta- 
kiemi rzeczami nie można dzisiaj!..

Nieznajomy patrzał chwilę w milczeniu 
na szynkarza. Zdawało się, że coś ważył 
w myśli- Ale „nieśmiertelna rota" zawiele 
miała w tej chwili uroku dla niego. Sta­
nęła mu żywo przed oczyma i cały świat 
przed nim zakryła!

— Jak to nie byłem! — krzyknął gło­
sem sierżanta, — kto to mówi, że ja  tam 
nie byłem!...

— Zlituj się człowieku, — wołał żało­
śnie szynkarz, przystąpiło do ciebie i 
nie wiesz co bredzisz! Spałeś może w 
szynku pod ławą, a powiadasz, że byłeś 
pod Ostrołęką!--- brrr! Zlituj się, nie strasz 
ludzi!.. Gotów kto usłyszeć...

— Niech słucha, nic się nie b o ję !— 
wołał w zapale nieznajomy, który już na 
kieł wziął, — gdybyś ty tam był, gdzie 
ja  byłem, tobyś także nie siedział spo­
kojnie pod piecem, gdyby o „nieśmiertel­
nej rocie" mówiono!.. Czy ty wiesz, głupi 
tchórzu, że do tej nieśmiertelnej roty 
także i ja  należałem?..

G robow e m ilczen ie  z a p a n o w a ło  w szy n ­
k u . D w ieście  g łów  zw ró c iło  się  d o  m ó ­
w iącego . S zy n k arz  p o s in ia ł.

—  Z w arjo w ał! Z w arjo w a ł!  — k rz y k n ą ł 
ła m ią c  ręce , — co tu ro b ić , co tu ro b ić !

— Cicho tchórzu, i słuebaj! — wrza­

Wraz z wszechnicą warszawską zniesioną 
jest szkoła politechniczna w Puławach, 
tak , że Polska kongresowa nie ma już 
dzisiaj wyższego zakładu naukowego.

„Po dokonaniu tego świetnego czynu, 
można powiedzieć, że władza samodzierż- 
cza, stanowiąca szczęście polakow i rusi- 
nów, w zupełności spełniła program ule­
pszeń obiecanych przez dyplomację mo­
skiewską Europie reprezentowanej na kon­
gresie paryzkim 185G r.

„Hr. Orłów oświadczał w imieniu swe­
go monarchy, że ogólna amnestja będzie 
udzieloną, że wolność sumienia wróconą 
będzie polakom , i że język polski wpro­
wadzonym będzie tak w administracji, jak 
i we wszystkich szkołach; nakoniec, że 
wszechnice będą na nowo otworzone.

„Nie można dosyć napodziwiać warto­
ści słowa cesarskiego w spełnieniu przy­
rzeczeń, z których pomocą dyplomacja 
moskiewska zdołała usunąć kwestję pol­
ską z obrad kongresu paryzkiego: amne­
stja była skandalicznym kłamstwem; ję ­
zyk polski zastąpiony przez moskiewski 
we wszystkich szkołach i adm inistracji; 
wolność sumienia zamieniona w najokro­
pniejsze prześladowanie; wszechnice nie 
były wznowione, a jedyna szkoła główna 
w Warszawie zniesiona przez ukaz będą­
cy ukoronowaniem tego gmachu zdrad i 
nagromadzonych okrucieństw,, za które 
kiedyś Europa rumienić się będzie.

„Jednakże władza sam owładcza, obja­
wiająca się nad brzegami Wisły nieporó­
wnaną wzgardą sumienia ludzkiego, nie 
dosyć zadowoloną jest jeszcze swem ar­
cydziełem- To co się przygotowuje nad 
brzegami Tybru, zamąca jćj spokój; i zda­
wałoby się, że i ona również wzdycha do 
nieomylności nad brzegami Newy. Kores­
pondencje moskiewskie robią wzmiankę o 
soborze ekumenicznym prawosławnego grec­
kiego kościoła, który będzie miał miejsce 
w Petersburgu pod przewodnictwem cara, 
i na który będą zwołani, jeżeli nie kato­
liccy, to przynajmniej uniccy biskupi.

„Oto cudowny projekt, któremu z na­
szej strony życzymy szczęścia. Co więcej, 
upraszamy cara Wszech-Rossji o spełnie­
nie zamiaru: urok samowładztwa zyska 
na tem znakomicie. I wszyscy władcy, 
którzy w szale pychy wzdychają do roli 
bóstwa na ziemi, niech idą za tym przy­
kładem. Oto myśl, którą p. Bismark po- 
winienby podsunąć królowi pruskiemu, 
głowie pietystów protestanckich.

„Wówczas ludy nowożytne byłyby mo­
że skłonniejsze do zgięcia karku i ude­
rzenia w proch czołem przed ich przebó- 
stwionymi pany.

„Wprawdzie potrzeba na to trochę zu­
chwalstwa, lecz zuchwalstwo tak łatwo 
przychodzi władcom, którzy żłobkowane- 
mi działami i karabinami iglicowemi za­
stępują sumienie."

W iadom ości p o lity c z n e  
i  korespondencje.

f a r s z o w a  31 lipca. (Kor. „Kr.") 
Od ostatniego listu mego nic tu  nowego 
nie zaszło, wyjąwszy ogłoszenie dwóch 
świeżo zatwierdzonych ustaw dla domów 
leczniczych (Pisaliśmy już o tem, ustęp 
więc o powiedni opuszczamy. Red), a za­
powiedziane na r. 1871 zniesienie szkoły 
lelcze. l e j » r,a miejsce której otworzoną
zostanie takaż szkoła w Kijowie. Zaliczyć 
to na ezy także do łask najłaskawszego

Jenerał Gecewicz, prezes dyrekcji głó­
wnej towarzystwa kredytowego, wraz z p. 
Gruszeckim powrócili z Petersburga. Co 
przywieźli, starałem się donieść wam, ile 
można z najwiarogodniejszego źródła, 
poprzedniej krótkiej korespondencji.

Nawet najwyżsi urzędnicy dyrekcji nic 
jeszcze na pewno nie wiedzą. Na giełdzie 
zaś, zdaje się, że w nowe wypuszczenie 
listów nie wierzą; bo papiery wszystkie, 
a głównie listy zastawne i likwidacyjne 
idą wciąż w górę. Gdyby zaś przewidy­
wano w blizkiej przyszłości nawał nowych 
procentowych papierów, trzymanoby się 
ostrożniej.

W moskiewskich kołach tutejszych cią­
gle się zajmują przypuszczeniami co do 
wyboru przyszłych profesorów uniwersy­
tetu, a przedewszystkiem rektora. Każde 
kółko wystawia naprzód swego ulubieńca. 
Pisałem wam poprzednio, że mówią o 
Ławrowskim; ODecnie z innej strony sły­
szałem nazwisko Pawliszczewa, teraźniej­
szego cenzora. Jakkolwiek „Pawliszczew, 
rektor uniwersytetu," brzmi więcej jak  
śmiesznie, nie ma w tem jednak nic nie­
podobnego, bo im większy nonsens, tem 
pewniej od moskali spodziewać się go 
można.

Wojska u nas w królestwie jest mniej 
jak  bywało zwykle. Na papierze znajduje 
się tu mało co więcej nad 40,000 piecho­
ty i około 5000 kawalerji. Ile artylerji, 
nie wiem. Do tego doliczyć trzeba ko­
mendy inwalidów i żandarmerji.

Jak  wam już dawniej donosiłem, w po 
łowię czerwca założono obóz pod W ar­
szawą, w zwykłem miejscu na Powązkach. 
Dotąd jednak jeszcze sprowadzają doń 
wojsko koleją. Ale w przeszłym właśnie 
tygodniu wyszło i zaraz w wykonanie wpro- 
wadzonem zostało szczególne rozporzą­
dzenie.

Otóż przy pociągach wiozących wojgko 
służba oddaną została w zupełności żoł­
nierzom , z wyjątkiem maszynistów. Nikt 
tu pojąć nie może, co natchnęło władze 
myślą podobną. Czyżby celem tego roz­
porządzenia było zaznajomienie żołnierzy 
ze służbą kolejową? Czy może urojono 
sobie jaki spisek urzędników dróg żela­
znych, dążący do zniszczenia całej armji 
moskiewskiej? Drugie to przypuszczenie 
ma za sobą więcej prawdopodobieństwa, 
bo i maszynistom dodano nadzorców, któ­
rzy każdy ich ruch śledzić są obowiązani.

W związku zapewne z tem stoi prawdzi­
wie barbarzyńskie rozporządzenie rządowe, 
wystosowane do zarządu kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Rozporządzeniem tem władza 
p o l e c a  zarządowi tćjże kolei, ażeby od 
1 października usunął od służby p r z y ­
n a j m n i e j  trzecią część dróżników po­
chodzenia polskiego, a miejsca ich obsa­
dził dymisjonowanymi sołdatami.

Rozporządzenie to równie barbarzyńskie 
jak nieprawne. Barbarzyńskie, bo odbiera 
chleb biedakom, których jedyną zbrodnią, 
że się polakami urodzili; n i e p r a w n e ,  
bo kompanja jest towarzystwem prywa- 
t nem, odpowiedzialnem za swoich urzę­
dników ; rząd zatem nie ma żadnego pra­
wa narzucać jej swoich protegowanych. 
Żaden też artykuł koncesji nie daje rzą­
dowi tego prawa. I rzeczywiście , jeżeli 
przez głupotę, pijaństwo lub nieuwagę 
sołdata stanie się wypadek na kolei, czy 
rząd zapłaci szkodę? Zapewne nie. Niech 
więc świat cały wie, jak  to w carstwie 
szanowane są układy, i jaka to u nas 
równość w obec praw. „Polak nawet 
dróżnikiem przy kolei być nie może."

W ilno 27 lipca. Droga upadku dziwnie 
jest pochyłą. Raz zmuszony iść po niej, 
leci człowiek z szybkością co chwila się 
zwiększającą. Stara to prawda, a nowem 
jej stwierdzeniem jes t postępowanie tych 
niewielu odstępców, jakich nasze ducho­
wieństwo litewskie w szeregach swoich li­
czy niestety. Nikczemne to i małe posta­
cie, tak małe, że nawet dobrze sprzedać 
się nie umieją; że ich apostazja nie ma 
nawet pozoru tej grozy, jaką zwykle po­
siada każda wielka zbrodnia. Ale na tle 
tej świętej, wiernej, niezachwianej Litwy, 
zmiennicy owi występują jaskrawo. Że zaś 
w widokach do pojęcia łatwych, starają 
się sami o rozgłos, w czem im moskale 
serdecznie pomagają, słychać więc o nich.

Dawniej nieco pisaliśmy o księdzu Rub- 
szy, o księdzu Zauścińskim i o owym ano- 
nymie, który sobie wymyślił, żeby stanąć 
w obec moskali jako męczennik sprawy 
obrusienia. Obecnie na scenę wystąpił nie­
jaki ksiądz Fortunat Sieńczykowrsk i, wi- 
karjusz parafji błońskiej w powiecie iku- 
meńskim. Malutki ten Siemaszko zaczął 
od pewnego czasu odprawiać nabożeństwo 
po moskiewsku. Moskale wzięli go na­
tychmiast w opiekę swoim zwyczajem za 
pomocą denuncjacji. Więc zjawiły się ko­
respondencje w Mosk. Wied. , Wit. Wiesia- 
i Golosie, narzekające na prześladowanie, 
jakiemu ten znakomity człowiek ulega. 
Nie pozwalają mu miewać kazań, mszę 
miewa tylko czytaną, i to przy bocznym 
ołtarzu; księża go unikają, obywatele żyć 
z nim nie chcą.

Byli tacy, co żądali śledztwa i op i ek i  
p r a w a  czyli policji.

Jasną jest rzeczą, że pod takim naci­
skiem proboszcz ustąpić musiał i ksiądz 
Sieńczykowski wszedł na kazalnicę. Było 
to p i e r w s z e  k a z a n i e  na L i t w i e ,  w 
p a r a f j a l n y m  k o ś c i e l e ,  miane w j ę ­
zyku  mo f t i e w s k i m.  O wypadku tym 
nil. W testn zamieszcza na czele swojem 

dwa łam? t ł u s t y m  d r u k i e m .
To nąjlepiej dowodzi, jak powoli po­

stępuje owo zm08kwicenie korenno mo­
skiewskiego kraju, skoro jedno kazanie 
jakiegoś tam zapłaconego wikaijusza na 
taki zaszczyt zasłużyło.

Radość ta  niezmierna moskali powinna 
także dać miarę duchowieństwu katolic­
kiemu i kurji rzymskiej, jak  groźnem jest 
dla katolicyzmu wprowadzenie do obrząd­
ków kościelnych języka moskiewskiego.

Wszelkie łudzenie się tutaj jest niepo­
dobne. Moskale chcą sprawosławić Ruś i 
Litwę, a za jedyną przeciw temu zaporę 
uważają język. I słusznie. Gdy lud cie­
mny—dla którego wszystko prawie w ze­
wnętrznych mieści się formach—zobaczy, 
że w kościołach i cerkwiach modlitwa 
brzmi jednakowo, straci powoli poczucie 
różnicy obu wyznań, i łatwiej go będzie 
na prawosławie przeciągnąć.

Ktokolwiek czyta uważnie elukubracje 
Katkowów, Krajewskich i tutti ęuanti, ten 
wie, że dla tych liberałów niedość jedno­
ści politycznej, administracyjnej i ekono­
micznej. Ideałem ich jest państwo, w któ- 
remby nikt inaczej nie mówił, nie myślał, 
nie wierzył, nie czuł, tylko tak jak  mówi, 
myśli, wierzy i czuje car, a raczej Katkow 
lub Krajewski. Naiwnością byłoby przy­
puszczać, że oni do prawosławia przywią­
zują inne jak  polityczne znaczenie; ale 
dlatego właśnie — mimo wszelkich prote- 
stacji — dopóty nie złożą broni, dopóki 
wszystkie religje i wyznania nie zleją się 
z religją panującą.

sną nieznajomy. — Jestem jednym z tei 
roty nieśmiertelnej. Byłem pod Ostrołęką 
i nabiłem moskali co niemiara. Ale nie 
myslcje, aby ta  rota była w  rzeczy samej 
nieśmiertelną. Jak kulka przesunie się ni­
żej trzeciego żebra, to każdy człowiek 
padnie i więcej się na nogi nie podnie­
sie. To też i rota owa na grobli padła 
cała i nie podniosła się ani na drugi, ani 
na trzeci dzień. Ale wiarusy, zachęcani 
tak chwalebną śmiercią moich towarzy- 
szy, prosili przełożonych swoich, aby im 
wolno było wypełnić na nowo tę rotę. 
1 tak szła ta  rota zawsze na pierwszy 
ogień, a w miarę ubytku napełniała się 
zawsze ochotnikami, którzy po każdej 
bitwie cisnęli się do niej. Ztąd nazwano 
ją  »r0 4 nieśmiertelną," a ja  miałem także
zaszczyt należyć do niej!..

— Su iony człowiek! — krzyczał szyn- 
karz, •— gwałtu, i mnie przy sobie zgubił.

T i m  i .a*ia przecież nigdy nie gubił — 
rz e k ł spokojnie nieznajomy, — przecież 
jestem między polakam i!..

ł  olakami... gwałtu, polakami nas na- 
zywa. Wołał szynkarz w rozpaczy...

— A czemże wy jesteście? — zapytał 
zdziwiony nieznajomy, — niemcami, czy 
moskalami?

— _ Z przeproszeniem, — ozwał się stary 
krupiarz, —  ani tem ani owem nie je ­
steśmy...

•— Czemże więc do k roćset.. . .  je steś­
cie? ~  w ołał nieznajomy w największym  
gniewie.

— Już to zawsze... prędzej... niby po­
lacy, bo przecież człek po polsku mówi 
i po polsku wierzy, — mówiono półgłosem.

— Gwałtu, — lamentował szynkarz,— 
uwzięli się na mnie, aby mnie zgubić! 
Polacy u mnie, wszyscy polacy!..

— Słuchaj tchórzu, — rzekł spokojnie

nieznajomy. — Mówiliście tutaj o nie­
boszczyku, którego tam zakopali. Żal mi, 
że 2 amiast niego, ja  sarn tam nie leżę!.. 
Lepiej wleźć pod ziemię, niż tu być mię­
dzy wami!.. Głupia ta  ziemia galicyjska! 
Zaledwie kordon przekroczyłem, uganiają 
za mną komisarze i landsdragoni wraz 
z chłopami jak  za dzikim zwierzem. Ze 
dworów pozbywają mnie się prędko, a 
sławetni mieszczanie w szynku „pod za­
jącem" odsuwają się od obcego im „po­
laka!.." Wstyd i hańba wam ! Nieprzyja­
ciele powaśnili nas, że brat wypiera się 
rodzonego brata!..

— Pozwólcie szanowny panie, ozwał 
się najstarszy krupiarz, — my tam prze­
cież tak źli ludziska me jesteśmy...

_  Otóż słuchajcie,— prawił dalej nie­
znajomy, — mówiłem wam, że zazdroszczę 
nieboszczykowi. Wolałbym być w ziemi 
niżeli tutaj między wami! Do ziemi da­
leko, ale do opróżnionej przez nieboszczy 
ka kazamaty niedaleko... J

-Z g u b io n y  człowiek! zgubiony czło-

S .I.- J 2,1
ioinv ''--K'vv ~  “ w i ł  dal/j niem a-
Hnvnh v, a ^ ^ ę d z y  wami wielu bie-H \ „ Z  zo. bied,1l cV  z» Ctayara*
mnie rrm- SZ .^ /d z ie ś c i  srebrników, za 
nrbnto °?e ch°ć kilka dadzą!.. Kto ma 

R i \ Dle idzie po policjanta!
, y f°  wstał z ławy i postąpił na- 

P zod izby. Szedł śmiało i spokojnie, jak- 
szedł wprost na redutę...

W szynku nastała cisza grobowa. Sły­
chać było głośno bijące serca... Czekano 
z trwogą na ochotnika...

Ochotnika jednak nie było w tym bie­
dnym tłumie. Między zgłodniałym i ob­
dartym gminem, m ię d z y  żeb ra k a m i i włó­
częgami nie było ani jednego, któryby

poważył się wyciągnąć rękę po srebrn 
obiecany...

— Chodźcie do mnie,  ̂ ozwał się < 
nieznajomego stary krupiarz, ogrzejec 
się i zjecie kaszy ze słoniną...

  po drodze wstąpimy do mnie,
rzekł drugi, — zabiłem wczoraj wieprza

—  N ie bójcie się, między nami wł 
wam z głowy nie spadnie! — wołali inni

A w szynku między gminem w łachm 
ny odzianym nie było ani jednego, któ 
o tem wszystkiem chciał donieść policj: 
.Nawet szynkarz nabrał odwagi i niezn 
jomemu podał kufel piwa.

7 “ bijcie, my wszyscy tak  jak  wy, j 
stesmy polakam i! — szepnął mu ostrożi 
do ucha.

Y po niebie płynął rozkosznie w 1 
chwili księżyc biały. Śmiał się ze stra; 
postawionej na grobie nieboszczyka, uśmi 
chał się na widok biednego gminu w szy 
ku „pod zającem," który srebrnika r 
chciał zarobić, i dziwnie spoglądał i 
trzech najwyższych dygnitarzy kraju, kt 
rzy w tej chwili układali śpiesznie rape 
do Wiednia.

W raporcie tym między innemi czyi 
ciekawy księżyc, „że tylko nadzwyczajn 
czynności władz cywilnych i wojska ene 
gicznemu współdziałaniu w Galicji winie 
cesarz zachowanie spokojności w tej pre 
wincji..."

Śmiał się księżyc z tego raportu i pc 
spieszył czem p ręd zó j oświecić pelnem swia 
tfem piękną twarz kobiety, która w t* 
chwili zbliżyła się do okna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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k ijó w . Wywłaszczenia idą swoim po­
rządkiem. Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu ziemskiego ogłasza, że w ostatnim 
dniu lipca (12 sierpnia) sprzedanych bę­
dzie w Kijowie 70 majątków, a mianowi­
cie: w gubernji kijowskiej 15, w podolskiej 
15, a w wołyńskiej 40. Z tych 70 dóbr 
oceniono 20 nie więcej jak  10,000 rubli. 
Najdroższe z wystawionych dóbr są dobra 
Radziwiłłów wraz z miasteczkiem. Dobra 
te jednak, jako po raz d r u g i  na sprze­
daż wystawione, kupione być mogą n i że j  
ceny szacunkowej. W ogóle dóbr po raz 
drugi na sprzedaż wystawionych jest 22, 
co przy bajecznie nizkim szacunku do­
wodzi najlepiej, jaki jest brak kapitałów 
u moskali.

P o zn a ń  28 lipca. (Koresp. „Kraju.") 
Artykuł wstępny pisma waszego o stron­
nictwach polskich, który miał zaszczyt 
ściągnąć na siebie olimpijskie gniewy, od­
powiedzi czy zaczepki p. Szujskiego, daje 
mi powód i sposobność napisania kilku 
słów uwagi nad tymże samym przedmio­
tem, ze szczególnem uwzględnieniem na­
szych miejscowych i prowincjonalnych sto­
sunków. *■

Rozróżnienie, które tak słusznie uczy­
niliście w waszym artykule między stron­
nictwem tak nazwajiem zachowawćzem i 
ultramontańskiem, a stronnictwem narodo- 
wem, istnieje i na naszem, poznańskiem 
terytorjum w całej pełni i całym rozkwi­
cie. Warunki istnienia jednakże obu tych 
stronnictw są u nas zupełnie odmienne, 
niż np. w Galicji, a obracają się w Po­
znańskiem, czego zataić niepodobna, na 
wyłączną szkodę dobra i sprawy naro­
dowej.

W Galicji rozumiemy i pojmujemy jesz­
cze jakokolwiek rację bytu stronnictwa 
nazywającego się czy nazywanego zacho- 
wawczem. Stronnictwo to będąc na od- 
miennem od nas stanowisku pojęć społe­
cznych, politycznych i religijnych, ma prze­
cież istotnie jeszcze coś do zachowania 
i coś do stracenia pod względem naro­
dowym, a występując choćby najenergi­
czniej nawet przeciw ludziom i żywiołom 
ruchliwszym, nie przestaje być polskiem 
i nie potrzebuje się zrzekać stanowiska 
narodowego.

U nas w Poznańskiem przeciwnie. Stron­
nictwo nasze ultramontańsko-zachowawcze, 
nie tyle może liczne ile wpływowe i pie­
niężne, stoi dzisiaj we wszystkiem, co się 
nazywa pracą publiczną, na uboczu. Kil- 
kokrotnie j u ż , w ciągu korespondencji 
moich, miałem sposobność zauważyć, iż 
w pojęciu ludzi tego stronnictwa każda 
robota publiczna, każde choćby najlegal- 
niejsze usiłowanie ocalenia i zachowania 
bytu naszego narodowego w Poznańskiem, 
trąci piżmem rewolucji i czerwienizmem 
roku 1863, że więc wolą do niczego ńie 
przykładać ręki, aniżeli przypadając, do­
pomagać dziełu wedle-siebie szkodliwemu 
i sprawie bezpowrotnie straconej.

Stronnictwo to, o którem p. Stanisław 
Koźmian w rozprawie swej o Zidązku  
północno-niemiei&im tak eufonicznie po­
wiedział, że „woli wierzyć raczej w mo­
żność utrzymania katolicyzmu, aniżeli o- 
calenia polskości w Poznańskiem"— ogra­
nicza istotnie całą swą działalność pu­
bliczną na dziedzinę kościelno-religijną. 
Tutaj znać istotnie ich czynną i zabiegłą 
w każdym szczególe rękę; wspierają i re ­
staurują klasztory, posyłają hojne składki 
na Rzym i papieża, organizują kościelno- 
szkolne zakłady. We wszystkich tak na­
zwanych pracach organicznych narodowe­
go kierunku i przeznaczenia, natomiast 
świecą nieobecnością. W bieżących spra­
wach i zagadnieniach życia publicznego 
milczeli dotychczas, woląc pamiętać prze­
zornie o sobie i o własnym dobrobycie; 
zdaje nam się jednakże, jakoby się na 
przerwanie tego milczenia zanosiło, a do­
prawdy wcale nie z korzyścią sprawy na­
rodowej.

Stronnictwo zachowawcze i ultramon- 
tańskie, przenoszące zasadę posłuszeństwa 
dla naczelników kościoła z pola religij­
nego w dziedzinę polityczną, grupuje się 
dzisiaj u nas mniej lub więcej wyraźnie 
około osoby księdza arcybiskupa Ledó- 
chowskiego, i nie ma niestety żadnej wąt­
pliwości, że uznawszy raz podobne kie­
rownictwo i w sprawach ś w i e c k i c h ,  cię­
żarem prostej konsekwencji obranego kie­
runku, znajdzie się w konieczności pójść 
za j e g o  polityką, starać się o ocalenie 
katolicyzmu z poświęceniem sprawy pol­
skości, jako zgubionej, a zarazem parali­
żować i dezorganizować z góry każde 
przedsięwzięcie, każdy objaw narodowy, 
jako czyn niepoprawnej rewolucyjności.

Stanowisko podobne, zrywające z wszy- 
stkiemi dotychczasowemi tradycjami, wy­
maga jednakże pewnej śmiałości i pewnej 
zdolności decyzji, na czem ludziom tegoż 
stronnictwa może zbywa. Przypuszczamy 
dalej chętnicT że i pewne skrupuły uczci­
wości patrjotycznej wstrzymywały w nich 
dotąd podobną decyzję. Trudno jednakże 
zaprzeczyć, że postawa bierna, milcząca 
i wyczekująca tego stronnictwa, nie da się 
dłużej utrzymać, że zwolennicy jego zrzu­
cą maskę, że wystąpią jako żywioł para­
liżujący i dezorganizujący istnienie nasze 
narodowe, na pole publiczne, a symptomy 
tego są równie liczne, jak  charaktery­
styczne.

Wywołana przez stronnictwo to scysja 
w czasie ostatnich wyborów do parlamen­
tu północno-niemieckiego; przyjęty prze­
zeń z objawami zadowolenia zakaz ob- 

' chodu żałobnego za Kazimierza Wielkie­
go przez księdza arcybiskupa Ledóchow- 
skiego; przyjęty z niemniejszem a trochę 
zbyt głośnem, aby mogło być przyzwoi- 
temT zadowoleniem zakaz obchodu unji -— 
wszystko to razem są symptomata wska­
zujące z jednej strony cel, do którego 
stronnictwo to dąż.y—- u t r z y m a n i e  k a ­
t o l i c y z m u  z p o ś w i ę c e n i e m  s p r a w y  
n a r o d o w e j  j a k o  s y n o n i m u  r e w o ­
l u c j i ,  z drugiej strony rosnącą przeciw 
„krzykaczom i warchołom" (mówiąc sło­
wami p. Józefa Szujskiego) „odwagę cy­
wilną" tego stronnictwa.

Zdemaskowani przez opinję publiczną 
i większą część prasy, mają coraz więcej 
trudności w utrzymaniu się na stanowisku 
dotychczasowej bierności i milczenia, za­
czynają się bronić i odzywać, to w Prze­
glądzie Polskim, to w Czasie, to w nad­
spodziewanie pozyskanej dla siebie Gaze- 
ęie Toruńskiej, a chęć rozprawienia się

ostatecznego z „brużdżącym elementem 
krzykaczy i warchołów," marzących o ja ­
kichś niepodobnych i niewykonalnych rze­
czach, potrzeba usunięcia ich, doda im 
odwagi do wystąpienia jeszcze otwartsze- 
go przy pierwszej lepszej sposobności.

Będzie to zamach systematycznej bier­
ności i kwietyzmu narodowo-politycznego 
przeciw wszystkiemu i wszystkim, co jesz­
cze organizm naszego narodowego życia 
utrzymują; będzie to gniewne i  rezolutne 
porwanie się śpiochów przeciw tym , któ­
rzy sami nie śpiąc i spać nie chcąc, sen 
im przerywają.

Pierwszej sposobności takiej dostarczy 
niewątpliwie nadchodzący rok 187Q, rok, 
w którym się odbędą u nas nowe wybory 
do parlamentu północno-niemieckiego, do 
sejmu pruskiego, również do nowego na­
szego komitetu wyborczego.

Można być pewnym, że konserwatyzm 
nasz i ultramontanizm wybierze sobie tę 
sposobność, by usunąć raz na zawsze 
k r z y k a c z y ,  zastąpić ich osobistościami 
„ l o j a l n e m V  politycznie, a prawowier- 
nemi kościelnie i wprowadzić politykę na­
rodową w zgodną harmonję z polityką 
kościelną księdza arcybiskupa Ledóchow- 
skiego.

Czem takie rozwiązanie stosunków na­
szych publicznych życiu narodowemu w 
Poznańskiem zagraża, pojmie łatwo każdy, 
kto z dotychczasowych szczegółów i po­
jedynczych* symptomów polityki owego 
stronnictwa pojmuje cel, do którego dą­
ży, a który wskazaliśmy wyżej. Że zaś o- 
czywiście zagrażać może, dowodzi nieste­
ty najzupełniej zdezorganizowany stan 
stronnictwa, czy zastępu narodowego w Po­
znańskiem. Mimo widocznego niebezpie­
czeństwa, jakie wśród podobnego położe­
nia rzeczy, sprawie narodowej grozi, — 
panuje najdoskonalsza obojętność w sze­
regach tegoż zastępu.

Nie wchodząc w słusznosc i prawdzi­
wość powodów, pobudek i rozlicznych o- 
sobistych stosunków, ogarnął i ogarnia 
każdą niemal zasłużeńszą i wybitniejszą 
postać tego właśnie stronnictwa, istna ja ­
kaś malaria, wstręt do zajmowania stano­
wisk i urzędów zaufania publicznego.^

Jedni mają się przynajmniej za Kościu­
szków, którzy wypłaciwszy dług ojczyźnie, 
mogą, a nawet powinni wśród zmienionych 
okoliczności zostawiać ciężar pracy pu­
blicznej innym; drudzy uważają się za 
Cyceronów, mających prawo żalić sięgną 
niewdzięczność ojczyzny i wypoczywać w 
tuskulańskiem ustroniu po wykryciu katy- 
lińskich spisków. Innych, minorum gen- 
tivm, ogarniają te same abstynenckie po­
pędy fałszywej skromności, prawdziwej 
chęci wygody, trochę może obrażonej mi­
łości własnej, — słowem ucieczka ogólna 
od zatrudnień i prac publicznych, od sta­
nowisk i urzędów publicznego zaufania, 
sam e qui peut odzywające się przypomina­
jącym Waterloo chórem z ust wszystkich nie­
m al, choć troszeczkę wybitniejszych oso­
bistości zastępu narodowego. To jest przy­
czyną najzupełniejszej dezorganizacji w 
jego obozie, dezorganizacji, wśród której 
uśmiecha się aż nazbyt ponętnie zwycięs­
two stronnictwa puryfikatorów i destruk­
cyjnemu ich dziełu.

Otóż chwilowe stanowiska naszych stron­
nictw i prawdopodobna perspektywa bliz- 
kiej przyszłości.

Dzisiaj, póki czas jeszcze, zwracamy 
na nią uwagę w interesie dobra sprawy 
narodowej w Poznańskiem, której nie wie­
my wprawdzie co Opatrzność przeznaczy­
ła, ale której, jeśli ma ginąć, nie chcieli­
byśmy widzieć ginącej nieładem i jakoby 
moralnem samobójstwem.

W obec poczynającej się nagle czynno­
ści i działalności naszych żywiołów roz­
kładu, trzeba się obudzić do nowego ży­
cia i pracy ludziom z sercem polskiem i 
dobrą wolą polską; inaczej spadnie na 
nich odpowiedzialność, że mogąc, nie 
przedłożyli ani naszego narodowego ży­
wota, ani nie ocalili narodowego honoru.

Praktyczne szczegóły, niektóre i naj­
bliższe przynajmniej, którychby się na tej 
drodze, szybko i  rączo według nas chwy­
cić należało, pozwolimy sobie wskazać w 
przyszłych listach naszych.

Kraków 3 sierpnia. Niezmierne narze­
kania dają się słyszeć pomiędzy włościa­
nami, że na pobór wojskowy wybrano tak 
niestosowną chw ilę, kiedy wszystkie ręce 
potrzebne są do robót polnych.

Dziwna rzecz, jak  można było taki czas 
na rekrutację obierać; dziwniejsza jeszcze, 
że rady powiatowe galicyjskie, dowiedziaw­
szy się o tem, nie postarały się energicz­
nie o jej odłożenie, chociaż i dzienniki 
podniosły tę sprawę. Inaczej postąpili so­
bie kroaci i uzyskali zwłokę aż do ukoń­
czenia robót polnych.

Kto zna położenie naszychjj włościan, 
wie dobrze, że oderwanie ich od pracy 
w czasie sprzętu zagraża bytowi rodzin, 
gmin całych, a jednak nie uwzględniono 
tego zupełnie. Jeśli dzisiejsze urządzenia 
państwowe wymagają od ludności odda­
wania podatku krwi, to przynajmniej nale­
żałoby jej w zamian poczynić w tej cięż­
kiej powinności wszelkie możliwe ulgi.

K o ło m y ja , 30 lipca. („Koresp. Kraju.**) 
Jakkolwiek tutejsza rada powiatowa nie 
wysłała ani adresu do księcia Leona Sa­
piehy, ani delegata na pogrzeb Kazimie­
rza Wielkiego; jakkolwiek żaden z posłów 
kołomyjskich nie widział się zobowiązanym 
do zdania sprawy swym wyborcom ze swe­
go postępowania w delegacji, — uiewszy- 
scy jednak w tutejszym powiecie zapatrują 
się na te sprawy publiczne tak samo, jak 
szanowna rada powiatowa, lub posłowie 
kołomyjscy.

Na dowód tego m ogą posłużyć następu­
jące dokumenta, które z autografów prze­
pisuję, jakkolwiek bowiem uznaję, że re­
zolucja rady powiatowćj, wydaua p. Ze­
nonowi Krzeczunowiczowi, jest wedle ści­
słego zakresu działania rad powiatowych 
słuszną, opis jednak usiłowań tego sza­
nowanego tu powszechnie obywatela, posłu­
żyć może do wyświecenia naszych powia­
towych stosunków.

Dnia 15 lipca pan Zeuon Krzeczunowicz 
przedłożył radzie powiatowćj kołomyjskićj 
podanie, proszące o poparcie i utrwalenie 
zbierania podpisów na odezwie proponują- 
cćj zgromadzenie wyborców kołomyjskich.

Odezwa p. Krzeczunowicza brzmiała jak 
następuje:

Do wielmożnego Kajetana Agospsowicza, 
posła obwodu kołomyjskiego.

Wyborcy z większych posiadłości prze­
czytawszy list otwarty JW. kr. Golejewskiego 
„Do moich wyborców*', w którym to liście 
tenże poseł spisawszy chaotycznie sześcio­
letnie czynności sejmu i rady państwa, by- 
uajmnićj me wyświeca postępowania dele­
gacji, a względnie posłów kołomyjskich',vco 
do starań przeprowadzenia rezolucji sejmo­
wej w Wiedniu, jako tćż nie mogąc pojąć 
znaczenia listu tego, ani związku jego z 
rezolucją, sądziliśmy iż ty szanowny pośle, 
którego jako ze wszech miar godnego i 
prawego współobywatela cenimy, zechcesz, 
przykładem posłów z innych obwodów, zwo­
łać zgromadzenie wyborców i tymże wy­
jaśnić sprawę, którą za najważniejszą dla 
kraju, tćm samćm i dla nas uważamy.

„Że zaś tego dotąd nie uczyniłeś" prze­
to (będąc przekonani, że jako mocodawcy 
mamy prawo żądać od naszych umocowa­
nych rachunku z czynności odnoszących się 
do ich mandatów) wzywamy Cię szanowny 
pośle, byś wyznaczył dzień i miejsce dla 
ogólnego zebrania wyborców kołomyjskie­
go obwodu, jako tćż byś w oznaczonym 
dniu na to zebranie przybyć zechciał; w 
celu wyjaśnienia nam postępowania dele­
gacji w rządzie państwa, ro do przeprowa­
dzenia rezolucji sejmowćj, tudzież w Celu 
wspólnego naradzenia się co do dalszego 
postępowania i wytknięcia więcćj stanowczćj 
drogi.

Rada powiatowa kołomyjska pod 1. 586 
taką dała na to podanie rezolucję: Zwraca 
się wielmożnemu panu Zenonowi Krzeczu­
nowiczowi w Korszowie z t ć m,  iż sprawa 
ta do zakresu działania rady powiatowćj 
nie należy.

Od wydziału powiatowego w Kołomyi 
16 lipca 1869. Jasiński (prezes) Białoskór- 
ski (członek wydziału).

Takim sposobem usiłowania zwołania 
u nas zgromadzenia wyborców, które pa­
nowie członkowie rady powiatowćj, nie z 
urzędu, ale osobiście jako wyborcy poprzeć 
mogli, spełzło na niczćin.

W iecleu 2 sierpnia. Presse pisze: Po­
dróż wice-króla Egiptu przez wielką część 
Europy, nagły jego powrót do Kairu w po­
łączeniu z nominacją jego brata Mustafy- 
Fazyla paszy, wyzyskiwaną bywa przez 
wielu głębokich polityków, słyszących jak 
trawa rośnie, do politycznych kombinacji, 
które tu i ówdzie przybierają cechę tele­
gramów giełdowo-sensacyjnych.

Z tego wszystkiego to tylko jest prawdą, 
że Ismaił pasza prawie od chwili objęcia 
rządów (w roku 1863) kilkakrotnie i to 
z wielką rozwagą próbował zarówno, jak 
Ilumunja i Serbja, zwolnić węzeł zwierz­
chnictwa, łączący kraj jego z Turcją. Zna­
czne powodzenie, osiągnięte na tej dro­
dze przez ks. Karola i Michała, dodało 
wrice-królowi odwagi do dalszego postę­
powania na tej brodze. Zaprzeczyć także 
nie można, że nie jedno osiągnął, i że 
ostatnią sw'ą podróżą do celu dojść się 
spodziewał. Niewątpliwem jest jędnak, że 
właśnie tą  podróżą raczej zamiarom swym 
zaszkodził niż dopomógł, nie zasługuje 
więc na wiarę twierdzenie, że jesteśmy 
w przededniu nowego objawu kwrestji wscho­
dniej i że Ismaił pasza z kąpieli pirenej- 
sldch Eaux Bonnes pośpieszył do domu, 
by postawić armję dla prowadzenia wojny 
z sułtanem.

Nie, Izmaił pasza nigdy zapewnie mniej 
jak  teraz nie myślał o odnowieniu walki 
swego pradziada, założyciela dynastji 
Mi hmeta Alego z portą.

Co mocarstwa gotowe są zrobić dla 
Egiptu, aby ułatwić jego odrodzenie bez 
narażania Turcji na zupełny upadek, oka­
zały w r. 1833 w traktacie zawartym w 
Kutajach. Gdy Mehmet Ali potem na wła­
sną rękę więcej chciał osiągnąć, zmusili 
go związkowi w r. 1841 do ustąpienia Sy- 
rji, chociaż Francja była wówczas po je ­
go stronie.

Jeżeli w owym roku Thiers uledz mu­
siał, czegóż mógłby się spodziewać Izmaił 
pasza, który jeszcze niczem nie udowo­
dnił, że jest Mchmetem Ali lub Ibrahi- 
mem, gdyby został zostawiony swym wła­
snym siłom ? Byłaby to burza w szklance 
wody, mniejszych jeszcze rozmiarów, niż 
ta, którą Bulgaris i Bratiano wywołali.

C arstw o  moskiewskie.
P e te rs b u rg , 27 lipca. Czćm jest sza­

cunek dla praw pisanych w carstwie oka­
zać może następny wypadek. Czytelnicy 
misi przypominają sobie sławny proces 
skopców. Donosiliśmy już, że główny ob­
winiony, kupiec Płoticyn, jego żona i kil­
kadziesiąt innych osób, skazanych zostało 
na pozbawienie praw stanu i zesłanie na 
Sybir. Wyrok ten oburzył nawet najwięcćj 
rządowe dzienniki, bo najprzód proces był 
prowadzony nieprawnie, tajemniczo, dzi­
wacznie, a potćm skazanym niedowiedzio- 
no żadnćj a żadnćj winy. Skazano ich je ­
dynie dlatego, żeby uniknąć rachunku z o- 
gromnych kapitałów, zabranych u Ploticy- 
ua. Gdy przyszło do odczytania wyroku 
Płoticyn i iuni nie chcieli go wysłuchać 
bez asystencji swoich obrońców, tłómacząc 
się nieznajomością praw. Żądanie słuszne 
i żadne prawo przeciw niemu nic nie mó 
wi. Jakoż przybył na miejsce obrońca Płó- 
ticyna, najznakomitszy dziś adwokat w car­
stwie kniaź Urusów. Wszelkie jednak jego 
protestacje i żądania pozostały bezskutecz-
nemi. O b r o ń c y  n i e p o z w o l o n o  s i ę
w i d z i e ć  z o s k a r ż o n y m ,  nawet po za­
padłym  w yroku! N aturaln ie kniaź Urusów  
apelował, i rezultat niew iadom y jeszcze.

T ym czasem  jednak w dziennikarstwie 
historja ta  robi hałasu  wiele.

Najzabawniejszą jest rzeczą, że pow odem , 
dla którego P łoticyna  trzymają dotąd w 
takiem  odosobnieniu je s t  podejrzenie, źe 
m iew ał stosunki z em isarjuszam i r z ą d u  
narodow ego (i!!).

Ktoby nie wierzył temu, mech zobaczy 
Golom nr. 180, choć prawda, że sam Kra­
jewski szydzi z tak grubćj farsy.

C harakterystycznym  jest także fakt, że
gdy przywieziony, dla wysłuchania wyroku 
Płoticyn, wysiadał z kibitki przed sądem, 
cały ogromny tłum zebrany dla widzenia 
go, żdjął ęzapki i wielkim bu r a i  przywi­

tał skazanego. Wyrok i sądy są znać bar­
dzo szanowane w carstwie.

Ponieważ mówimy o sądach moskiew­
skich, opowiemy tu sprawę mało ważną 
zresztą, ale malującą doskonale straszliwą 
demoralizację społeczeństwa. W przeszłym 
jeszcze roku przybył do Starycy niejaki 
Sinicyn kaudydat praw z uniwersytetu mo­
skiewskiego. Pewnego wieczora siedząc so­
bie przed kawiarnią, zobaczył jak oficer 
okładał szpicrutą jakiegoś dość porządnie 
ubranego człowieka. Oburzony tćm zbliżył 
się do owego oficera i zrobił mu uwagę, 
że nieprzyzwoicie jest w ten sposób w pu- 
blicznćm postępować miejscu. Wtedy gro­
mada oficerów otoczyła go raptem, wymy­
ślając i lżąc go, niejaki Sobolewski (nie­
stety polak) chciał go aresztować, a adju­
tant pułkowy Todorów z tym instynktem 
policjanta, którego oficerowie moskiewscy 
tyle dowodów dają u nas zapytał go o pa­
szport. Sinicyn odpowiedział, że paszport 
może pokazać w domu lub w policji. Na 
to ów Todorow zawoławszy: wot ja  tiebie 
propiszu wid (ah! toż ja ci paszport na­
piszę) tak potężnie zamalował go w lewe 
ucho, że kandydat praw wywinął koziołka

Sprawa wytoczyła się przed sędziego po­
koju ale gdy Sinicyn żądał, żeby go cały 
pułk z muzyką przepraszał, przeszła przed 
sąd woj s kowy.  Oficerowie na obronę swo­
ją  przytoczali iż Smicyn mundur oficerski 
nazwał 1 i b e z ją ,  że więc Todorow w obro­
nie honoru armji musiał go uderzyć. Sini­
cyn temu zaprzeczał. Obie strony stawiały 
licznych bardzo świadków. Otóż zdarzył się 
tu rzadki w sądowych salach wypadek.

Ws z y s c y  świadkowie cywilni zeznali 
p o d  p r z y s i ę g ą ,  źe Sinicyn nic o l i be -  
rj i ani w ogóle, nic ubliżającego oficerom 
uie powiedział. Ws z y s c y  zaś świadkowie 
wojskowi również p o d  p r z y s i ę g ą  zeznali 
rzecz wprost przeciwną. Jedni więc lub dru­
dzy muszą być k r z y w o p r z y s i ę ż c a m i .  
Drogi pośrednićj nie ma, i wyraźnie to 
powiedział prokurator. Sąd jednak kwestję 
tę pominął milczeniem i ze względu, że Si­
nicyn sam  d a ł  p o w ó d  do z a j ś c i a ,  r o ­
b i ą c  o f i c e r o w i  u w a g ę ,  że się ludzi na 
ulicy nie bije, skazał Todorowa tylko na 
miesiąc odwachu.

Jak powiedzieliśmy sama awantura jest 
malej wagi, bo jak wiadomo bijały U mię­
dzy moskalami codzień się zdarzają, ale v 
jakimże innym kraju mógłby się zdarzyć 
wypadek podobny, żeby kilkunastu ludzi 
wykształconych i do wyższych warstw spo­
łecznych należących, zdecydowało się z krwią 
zimną na krzywoprzysięztwo? Coś podobne­
go tylko w gnieździe nihilizmu jest mo­
żliwe.

-  30 lipca. Założono i otwarto w tych 
dniach dwie wielkie fabryki dla wyrobu 
nabojów metalowych do karabinów syste­
mu Berdana i Krnke.

— Na Syberji, w Petrowsku, umarł d. 
3 marca r. b. ostatni znajdujący się tamże 
d e k a b r z y s t a ,  małorusin, a właściwie 
polak, Jan  Gorbaczewski. Był on pod­
porucznikiem w pułku czernichowskim i 
jako jeden z najczynniejszycli członków 
sprzysiężenia, skazanym został w r. 1826 
na śmierć. Wyrok ten zmieniono później 
na dożyw otn ią  katorgę, która znów potem  
skróconą została do lat 15. P o  ukończe­
niu terminu w roku 1840, gdy towarzysze 
jego osiedlali się w większych miastach 
Syberji, Gorbaczewski został t am,  gdzie 
pracował, t. j. w Petrowsku.

Powoli. stał się on najpopularniejszą, 
najszanowniejszą postacią Syberji wscho­
dniej. Począwszy od gubernatorów, aż do 
ostatniego skazańca, wszys.cy go znali i 
szanowali, a wpływ jego był rzeczywiście 
olbrzymi. Nasi wygnańcy też niejedną mu 
ulgę zawdzięczają. W r. 1856, gdy inni 
dekabrzyści wracali do domów i rodzin, 
on wolał pozostać na miejscu, uznając 
słusznie, że tam — w tem piekle prawdzi- 
wem — najpożyteczniejszym być może.

Dziś dzienniki moskiewskie przepełnio- 
przepełnione są pełnemi uwielbienia ne­
krologami dla tego z b r o d n i a r z a ,  któ­
rego nieomylny car na lat 15 przykuł do 
taczek. Nie powinniżby też moskale zadać 
sobie pytania: „Cóż to za rząd, przeciw­
ko któremu t a c y  ludzie bunt podnosili, 
który takich ludzi karać był zmuszony i 
traktował ich jak zbrodniarzy?'1

M o sk w a , 28 lipca. Następca tronu 
wraz z żoną przyjmowany był niezmiernie 
uroczyście w Moskwie, i po kilkodnio­
wym pobycie wyjechał do Niżniego-Now- 
gorodu. Podróż cara znów uległa zwłoce. 
Dopiero w tych dniach ma on znowu 
przybyć do Moskwy i po dziesięciodnio­
wym pobycie wyjedzie w dalszą podróż.

Francja.
(A Sk.) P a r y i ,  27 lipca. (Kor. „Kraju.") 

Jak widzę z pism krajowych, emigracja 
jest dziś u was kością niezgody, i dość 
żywa o nią toczy się walka; uprzedzenie 
stronnictwa zacofanych z góry powzięte 
dla wychodztwa i zwykłe nam lenistwo u- 
chylające wszelki trud poznania stanu rze­
czywistego, uniemożebnia prowj^fcpie z po­
żytecznym skutkiem tćj w a lk i .^ p

Wychodztwo polskie, złożone z tych lu­
dzi co i społeczność krajowa, może i błą­
dzi nawet nieraz niewątpliwie. Sprowadzić 
je na właściwą drogę, przyznaję, że jest 
obowiązkiem dziennikarstwa krajowego, 
które jeżeliby więcćj juk do dziś zajmo­
wało się sprawami wychodztwa, pewny je ­
stem, że niejednę oddałoby krajowi przez 
to usługę, a błądzących wychodźców, któ­
rym opiuja kraju obojętną być uie może, 
sprowadziłoby na właściwą drogę. W peł­
nieniu jednak tego zadania należy się pozbyć 
wszelkiego uprzedzenia i przejąć się jedy­
nie chęcią dobra ogólnego—tego to zwłasz 
cza mamy prawo wymagać od p- Szujskie­
go i jego towarzyszów walki, którzy jako 
apostołowie stronnictwa głoszącego miłość 
chrześćjańską, powinniby odznaczyć się nią 
w czynie. Zdaniem tnojćm do korzystnego 
zakończenia walki podjętćj, przedewszyst- 
kiem należy, abyśmy się poznali, a wów­
czas pozbędziemy się trapiącego nas upiora 
co tak niekorzystnie oddziaływa na draż 
liwość naszych nerwów.

Nie jest zamiarem moim, wykazywać ile 
grzeszą przeciwko prawdzie i miłości bli­
źniego, autorowie „ n i e p o p r a w n y c h /  
„ T e k i  S t a ń c z y k a , "  w ogóle redakcja 
Przeglądu Polskiego i Czasu wraz z ca- 
łćm swćm stronnictwem, bo to zbyt wiele 
zajęłoby miejsca, uzyskanie którego nie

wiem czy byłbym wstanie u was sobie wy­
robić, ale chciałbym rzucić kilka ogólnych 
rysów o emigracji, z których już bez 
trudu czytelnik będzie mógł dopatrzeć się, 
jak błędne stanowisko zajęli szlachetni ry­
cerze atakując gromadkę tułaczą, nie wy­
pierającą się wprawdzie miłości ojczyzny 
na rzecz innych, ale szanującą spokój i 
dobro ogólne.

Wychodztwo nie jest doborem ludzi wy­
znających jedne opinje, ale jest tylko czę­
ścią całego narodu, jest ono, źe tak po­
wiem, w streszczeniu, organizmem narodo­
wym, w którym uosobiają się wszelkie wa­
dy i przymioty naszćj społeczności, taki 
zaś układ naturalnym wypływem rzeczy 
w łonie emigracji wytwarza stronnictwa 
w sporze zostające z sobą, z powodu róż­
nicy wyznawanych przekonań.

Po nieszczęśliwćj walce listopadowego po­
wstania, uczestnicy jego, stanąwszy na zie­
mi obećj, mając zwłaszcza odrazu zape­
wnione materjalne środki do życia, nie mo­
gli, nie umieli pozbyć się właściwćj pola­
kowi tęsknoty do ojczyzny, a to ich wła­
śnie skłoniło do zajęcia się myślą o jćj 
przyszłości.

Rozpatrując się w błędach własnych nie 
trudno było im odszukać główną przyczy­
nę upadku — brak wiary we własne siły 
i zaniedbanie się w wyrobieniu takowych. 
Doświadczenie przeto nakazywało pozbyć 
się błędów przeszłych, a uchyleniem ich 
przybliżyć chwilę zbawienia narodowego. 
Tćj pracy podjęło się towarzystwo demo­
kratyczne.

Jednocześnie stronnictwo zachowawczych 
dążeń nieodstępne w każdej społeczności, 
a na emigracji wówczas grupujące się o- 
koło h o t e l u  L a m b e r t ,  widząc ujawnia­
nie się nowych idei wystąpiło w obronie 
upadających zasad przeszłości.

Ztąd to wywiązała się walka o zasady, 
która odznaczyła się straszną zaciętością, 
nikt, kto miał tylko serce zdała od niej 
pozostać nie mógł, chyba, że stał się epi- 
sierem lub co na jedno wyjdzie, że wyparł 
się dobra własnej ojczyzny.

Walka ta znalazła oddźwięk w kraju. 
Przywódcy stronnictw w imieniu swych dą 
żeń, zdobywali dla siebie uznanie narodu. 
Narzucanie się wówczas z przewodnictwem 
krajowi, było zdaniem mojem nadużyciem, 
ale że to była chwila wyjątkowa, naród 
przeto nadużycie to ulegulizował, niejeden 
raz przyznając emigracji przewodni kie­
runek.

Rezultatem tćj zaciętćj, a więc i wrza- 
skliwćj walki było zwycięztwo zasad du­
chowi czasu odpowiednich, a jednocześnie 
z tćm prace emigracji w inną zupełnie 
weszły fazę i już w ostatniem powstaniu 
wpływ emigracji na bieg wypadków był 
prawie żaden.

Zażarte spory musiały styrać jeżeli nie 
zupełnie zużyć walczących. Towarzystwo de­
mokratyczne z przyjęciem przez naród za­
sad demokratycznych za prawo obowiązu­
jące, nie miało podstawy do dalszego ist­
nienia. Stały pretendent do sprawowania 
władzy dyktatorskićj, pan Mierosławski, 
wprawdzie głosi się jeszcze przedstawicie­
lem dalszego ciągu towarzystwa demokra­
tycznego , ale na te urojenia jego ogół 
śm iechom  odpowiada.

Obrońcy znów przywilejów przeszłości 
czując, że polityka ich nie może mieć już 
przyjaznego przyjęcia w narodzie, sarni się 
jej zrzekli, ustępując prawie dobrowolnie 
z pola walki.

To tćż obecnie, gdy walkę o zasady chyba 
tylko upór może wymyślić, wszaskliwa nie­
gdyś emigracja odznacza się życiem spokoj- 
nćm i powagą. Jest wprawdzie jeszcze kilka 
głośno hałasujących jednostek dających pe­
wne pozory do potępienia ogółu wychodź­
czego, ale bezstronny badacz nie będzie 
za wystąpienia kilku nieużywających naj­
mniejszego wpływu osób, jedynie odzna­
czających się śmiułością wrzasku czynić 
odpowiedzialuą całćj emigracji.

O narzuceniu się obecnie z kierowni­
ctwem krajowi chyba ktoś z siedmiu nie­
daleko widzących, a dziś jedynych tylko 
„gęs i  k a p i t o l s k i c h "  (wyrażeuie jenerała 
Mierosławskiego), myśleć może. Przeciwnie, 
emigracja dzisiejsza dobrze zrozumiała, 
czćm jeszcze może krajowi przysłużyć się 
i oddana jest gromadzeniu zasobów wie­
dzy zachodu, aby kiedyś, gdy okoliczności 
pozwolą, nieść niemi krajowi pożytek, do­
starczając mu ludzi specjalnie wykształ­
conych.

Naśladowcy jeżeli już nie Miniszewskich, 
to w każdym razie przychodzący w pomoc 
redaktorom Breslauerki, patrzącym argu 
sowym wzrokiem na polskich tułaczy, gdy­
by zadali sobie trud, rozpatrzeć się bliżćj 
w dzisiejszćm wychodztwie, to pewDy jestem, 
że jeżeli im tylko dobro ogólne nie jest 
obojętnćm, musieliby ucieszyć się z kie­
runku,  jaki sobie przyswoiła emigracja. 
Serdeczną pociechą serce ich napełnićby 
się musiało, gdyby sprawdzili, że to spo­
łeczeństw o niepoprawnych, w kilku latach
wydało już kilkudziesięciu mechaników, in- 
ż\ uierów, niemuićj medyków, nauczycieli, 
oficerów, buchalterów, że setki przybyło 
wprawnych rzemieślników, na brak których 
kraj wciąż się uskarża, że wreszcie pozo­
stała w zakładach młodzież nasza, przez 
zwierzchność za wzór cudzoziemcom jest 
Stawianą. j

Rozkoszujących się w przymiotach Stań­
czyka gniewa to widocznie, źe ziomkowie 
ich znalazłszy się na obczyźnie, zapomnia­
ni przez swoich, powzięli myśl wytwarza- 
uia stowarzyszenia wzajemnćj pomocy, bo 
uie mieli serca pozwolić z głodu umierać 
swym kolegom tułactwa. Niepokojem ich 
przejmuje wiadomość, że niektóre towa­
rzystwa na wychodztwie, oprócz koleżań- 
skiego wspierania się przybrały w pewnym 
względzie charakter polityczny; ależ nie 
zapominajcie panowie przelęknieni, że prze­
cież używający w waszćj koterji wyjątko- 
wćj powagi, zmarły jenerał Zamojski w swym 
pamiętniku napisał: „polak emigrant, nie 
biorący udziału w politycznćm zadaniu pol­
skiego wychodztwa, jest dezerterem z pola, 
na którćm się toczy walka o wszystko co jest 
najświętszćm," a szanując przeszłość zmar­
łego, bądźcie przynajmmćj i dla innych po­
błażliwi.

Emigracja dla swego wyjątkowego po­
łożenia, jest ciałem politycznćm, ale czyn­
ności swe w chwili obecnćj jedynie do te­
go zwraca, aby swćm postępowaniem jednać 
cudzoziemców dla naszćj sprawy, do świad­
czenia, przez łączenie się w obchodach pa­

miątek narodowych, o harmoni jnćj łączno­
ści dążeń wszystkim wspólnych.

Stała sympatja cudzoziemców jest do­
wodem, że ogół emigracyjny zachowuje się 
jak przystało na członków cierpiącego na­
rodu. Wyjątkowe, a często rozpaczliwe 
warunki, w jakich znajdują się tułacze 
słabszego charakteru, ułatwiają upadek, a je­
dnak względnie są to wypadki rzadkie.

Przy wydawaniu opinji o wartości mo­
ralnej ogółu emigracji baczyć trzeba, że 
co najmnićj połowa jćj, zwłaszcza z za­
mieszkałych w Ameryce, Aoglji i na Wscho­
dzie, składa się z zwyczajnych przemysłow­
ców, co dla zysku a nieraz nawet przed 
odpowiedzialnością kryminalna przybyli na 
emigrację, a którzy eksploatując obecnie 
sympatje cudzoziemców dla naszego narodu, 
podszywają się pod nazwę politycznych e- 
raigrantów, postępowaniem zaś swćm naj- 
częściój nie przynoszą zaszczytu imieniu 
polaka. Nieraz to brud jednćj takićj osoby 
więcćj sprawie przynosi szkody jak daje 
pożytku sumienna i całożyciowa praca ty­
siąca innych. Że jeduak mimo to polacy 
dobrego używają imienia to dowód, że chę­
tnie wszędzie są widziani, że panowie Gau­
tier, Bauchard, Goillard i inni negocjanci 
zamiast przyjmować do swych biur francu­
zów, o polaków się starają.

Tę ostatnią okoliczność niechętni wy­
chodźcom może tłumaczyć zechcą tćm, że 
i oni na wzór cudzoziemców zamiast wła­
snych rodaków powołują na opróżnione 
stanowiska niemców. Może nawet w tym 
razie sumienie rozgrzeszy ich z postępo­
wania podobnego, ale wówczas czy znajdą 
tłómaczenie dla faktu następnego. Kilku 
rodaków naszych przybyło z kraju za p a ­
s z p o r t a m i  dla ukończenia tu nauk, a ja ­
ko nienależący do społeczeństwa n i e p o ­
p r a w n y c h ,  spodziewali się, że po otrzy­
maniu inżynierskich patentów znajdą w kra­
ju z łatwością odpowiednie pomieszczenie 
dla siebie. Nadzieje ich zawiodły, bo roda­
cy miejs-.a wszelkie oddali cudzoziemcom, 
a przeto jeden z nich w rozpaczy wyjechał 
na Kaukaz budować kolej, iuny do kanału 
suezkiego, a trzej wreszcie pozostali, po­
wrócili do Paryża i tu za 1,500 f r . rocznie 
wysługują się cudzoziemcom, zajmując po­
sady rysowników przy kolei.

Jest coś fatalnego w naturze człowieka, 
zwłaszcza uległego nieszczęściu, co go skła­
nia w zamian gojenia ran równie nieszczę­
śliwym, skupiania się dla wspólnego zara­
dzenia złemu i odparcia losu nieprzyjazne­
go, przeciwnie do zaogniania bólu cierpią­
cym, do gangrenowania ran zadanych, je ­
żeli te jeszcze nie są śmiertelne, a ta to 
smutna fatalność sprowadza, że co nam uczcić 
należało, to usiłujemy obrzucić błotem, że 
niepokojeni doznawanym bólem, tracimy 
wyrozumiałość i w jednym rzędzie stawia­
my sobkostwo ohydne z najszczytniejszćm 
poświęceniem, egzaltację obowiązku ze zbro­
dnią. To nie wada wyłącznie naszćj społe­
czności, ale to cecha ogólna natury ludzkićj.

Przed kilku laty na zwyciężouego Prima 
rodacy sądy składali, a dziś ci sami oddali 
mu piastowanie najwyższych dostojeństw. 
Równego losu doznawali i nasi bohatero­
wie, Kołłątaj, Kościuszko, KniazieWicz i ty­
lu innych; przypomnijmy sobie co pisał 
zajęty bólem Baliński, widząc te uprzedze­
nia kraju do swych b ra c i- tułaczy.

Na wycieczki więc dzisiejsze i podno­
szone wyklęcia, wychodztwo powinno było 
być zdawna przygotowane.

Zastanówmy się jednak, co powoduje ten 
jad rzucony przez braci braciom, służący 
na poparcie bezczelnych oszczerstw Katko- 
wów, Krajewskich i Comp.

Styl 1863 r. i uczestnicy wypadków sty­
czniowych, najprzód popadii w niełaskę nie­
dojrzałego dyktatora. Mierosławski paszkwi- 
lując wszystko co było najświętszćm i na 
cześć ogólną zasługiwało, dostarczał Mo­
skwie drogocennych materjałów do szy­
derstw z nieszczęścia narodowego, mścił się 
on za to, że naród miał wreszcie sposo­
bność poznać go dokładnićj i odepchnął 
od siebie na zawsze.

Ostateczności stykają się, mówi przysło­
wie. Niecne krzyki Mierosławskiego wła­
ściwie oceniono, umilkł więc krzyczący, po­
śpieszyli za to go zastąpić przedstawiciele 
konserwatyzmu, a w prowadzonćj walce za­
pożyczyli taktyki pana jenerała.

Zaskarżenia Mierosławskiego wzbogacały 
m oskiew ską policję, dawały jćj zręczność
obdzierania z pieniędzy zadenuncjowanych 
a mieszkających jeszcze w kraju, zaskarże- 
uia Stańczyków i t. p. podburzające wła­
dze miejscowe do utrudniania pobytu emi­
grantów w Galicji, wypędzonych nieraz sta­
wiając w warunkach rozpaczy i jak to nie­
dawno miało miejsce, skłaniając nawet do 
samobójstwa. A wszystko to czyni się w imię 
dobra ogólnego, w imię chrześcjańskićj mi­
łości bliźniego, tćj samćj chyba co upowa­
żniła pobożne siostry Karmelitki do nie­
ludzkiego nęcenia się nad własną towa­
rzyszką.

Ale nie, my tego zarzutu nie śmiemy sta­
wiać, nie możemy występujących autorów 
posądzać o brak poczucia miłości bliźuie- 
go , widzimy tylko w taktyce walczących 
rycerzy zapomnienie, nieoględność, która 
im nie pozwoliła spostrzedz, że tam gdzie 
przekonania ich znajdują poparcie policji, i 
mają za sobą siłę zbrojną armji, kończy 
się wolność dyskusji, którćj bezwzg'S^euii 
jesteśmy zwolennikami, bo wiemy, że uua 
jedynie dobra przysporzyć może.

Mówicie że styczniowe powstanie było 
przedwczesne, lecz tego wam Już D'k t nie 
przeczy — ale nie potępiać leCZ sz*nować 
należy nam tych co widząc je r0ZP°czętem, 
choć pozbawieni wiary w je8° pomyślny 
skutek uznali za swój patrJotyczny obo­
wiązek przyjąć w nićm udział j dotrwali 
do końca nieraz stojąc wytrwa*e przez 18 
miesięcy pod szubienicą- ” yrzi}cacie przy­
wódcom powstania owe K 6ski narodu, i 
prawda jest tu z wami— ale odpowiedzcie 
i nam przecie, wy ojcowie narodu, stojący 
na straży dobra publicznego, gdzieżeście to 
byli przez lat 3? gdy nastała dla was 
chwila pracy, coście zrobili wówczas i jakie 
rezultata waszych zabiegów.

Oto jedna z gazet warszawskich w 1857 
przy rocznem sprawozdaniu j e nam podaje. 
„ S p o ł e c z n o ś ć  nasza, mówi to pismo, nieo- 
glądając s'? na Przesz^ość i przyszłość za­
jęta jest nienasyconą żądzą użycia chwil, 
obecr.ćj. Prędko zapomina nauk doświad­
czenia, nie uważa na przestrogi, rwie sja 
biedź dalej > daićj jakby już blizba- była 
celu węurówki albo widząc prged sobą nje.
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d la

Losów S tan isław ow skich
poręczonych przez królestwo Galicję

ktorvch c ią g n ien ie  4 razy  do ro k u , a ogólna summa w y g ra n y ch  
w y n o s i 4 7 ,3 0 0  z lr ., sprzedaje w dziesięciu miesięcznych ratach

ty lk o  po 3 t i r , 463(5 9)
(przyczem każdy los bierze już  udzia ł we wszystkich losowaniach) dom bankowy

J o li. C. S o th e n  in W ien . G rab en . N r. 13.
Powyższe losy, przez tenże dom bankowy wystawione, sprzedaje pod temiż 

warunkami, oryginalne zaś losy po dziennym kursie
Wilhelm fmaztln w Tarnowie.

HANDLU I PRZEMYSŁU
przeniósł biura sw oje z d. 1 ^  sierpnia r. b. 
z tym czasowego lokalu do domu hr. Maury­
cego  Potockiego Nr. 19 w  Głównym Rynku

w  K rakow ie. 502(1-3)T.

Losy StanisławówsMe ,

których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r.
(4  ciągnienia do roku z ogólną sum m ą w ygranych  47 3 00  fl.)

Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 
handlowy J .  JE. S o lh e n a  w  W ie d n iu  na raty z wpłatą tylko 

po 3 złr., które hiorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzedaje
J a n  B a r t l  w  K r a k o w ie . 473(3-eyr.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „BI.  H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada w ie lk i w ybór w  n a jro zm aitszy ch  ga tu n k ach  dobrze uregulow anych zegarków , za  k tó re  
jednoroczną daje  g w a ran c ję , po cenach następ n y ch :

Genewskie zegarki kieszonkowe
f f l f  w  najlepszych  ga tunkach. " 9 Q

j j y  Na k ażdy  uregulow any  zeg arek  udzie la  się 
b ile t gw arancyjny , nieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

irebr. cylinder
M ę z k ie  z e g a r k i :
z 4 ru b in am i.......................10
z sprężynką......................... 12
z obwódką złotą i sp ręż.. .  13

j z 8ma ru b in am i..................15
„ z podwójną kopertą . . .  • .  15

z kryształowóm szk łem .. 14
auker z 15 rubinam i..........................16

lepszy, z srebr, kopertam i. .20
z podwójną k o p e r tą .. .  18

" ,  „ .  lepszy .24
” ang. anker z kryształowóm szk łem . 18
„ anker z podwójną kop. dla w o jsk .24
” Remontoirs, nakręcany z boku  28

Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 
Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30 
anker arm ee-rem ontoirs.. . .  . —  . .38

łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b . ..........30
ze złotą kopertą ..................... 37
z 16 rubinam i...............  35-
lepszy z złotą obwódką. . . .  45-
z podwójną k o p e r tą .. . . . .  :55'
ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -
D a m s k ie  z e g a r k i ,  

rebr. cylinder z 4 i 8 rubinami . . . . . . .  13-

J  ” emaljowany..............................30-
„ zegar, damski z zło tą-obw ódką.. .  .35- 

emal. z djam entam i. 38- 
z kryszt. s z k łe m ...  38- 

n z podw. kop. 8 ru b .. 40-

anker

12 fl
13 

1—14 
,— 17

17 
— 17 
—19 
- 2 3  
- 2 3  
- 2 8  

-95 
•26 

- 3 0  
-40  
-3 6  
-4 5  
- 3 8  
- 4 0  
-4 4  
-6 0  
-5 8

120

-18 ,  
• 30 „ 
-36 „ 
-40 „ 
48 „ 

-45 „ 
-48 „

Złoty zegar, damski' emal. z d jam ent.. .  .58 — 65 »
„ an k er........................... 40—48 »

” „ „ z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
„ z podwójną kopertą 50 56 „

” R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—100 „
■ „ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz pow yższych, rozm aite  inne gatunki 
Zegarków  z n a jd u ją  Się n a  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjm uje się, do pozłocenia
z a  c e n ę  111. d o  111. 5 0  cl..

B udziki po 7 fl.
B udziki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
B udziki z  n arządem  do w y s trz a łu  i  zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

biiacveh godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 46, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasne j fab ry k i 

z dw uroczną  g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany ................... —  .10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i.......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl. 
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny .28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . .  .1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(42-150)T.

U ^ P 'Z eg a rk i przyjmujemy również w zamian.-^

D O  1 I I F . I H I I

o d e j d ą  496(2
d n ia  s i e r p n i a  l i .  r . p o c ią g i  t o w a r z y s k ie :

z B r o d ó w  i Z ł o c z o w a  O godz. 4 rano;
ze L w o w a  0 g°dz* 8 ran0>
Z K r a k o w a  o g°dz- 6 wieczór.

Ceny biletów: tam i napowrót ze Lwowa (II. klasą) 33 złr., III. kl.) 
22 złr. -  z Przemyśla (II. kl.) 30 złr (III. kl.) 20 złr. -  z Jarosławia
m  t l i  27 złr (III. k l)  18 złr. —  z Rzeszowa (II. kl.) 25 złr., (111. kl.)
16 złr.! ~  z Tarnowa (II. kl.) 20 złr., (III. kl.) 14 złr. -  z Krakowa (II. 
kl.) 16 złr., (III. kl.) 11 złr. 50 cent.

Bilety ważne są na dni 30. -  Dzieci płacą powyższe ceny w całości.
Pakunków wolnych od opłaty 50 funt.

Riletv do tego pociągu są do nabycia: w B r o d a c h  u pana 
JFraenkla,  we L w o w i e  w księgarni S e j f a r t u  i C sa jk o w -  
s k ie  g o  — W innych miastach przy kasach kolejowych, do d. 14 sierpnia.
Od przedsiębiorstwa podróży to w. w  Brodach i  we Lwowie.

O b j ą w s z y  w  d r o d z e  k u p n a

K A R O L A  A R M A T Y S A
we Lwowie przy placu katedralnym pod liczbą 239,

mam zaszczyt zawiadomić' Szanowną P. T. Publiczność, iż prowadzić go będę
pod własną firm ą:

S tan is ław  A rm atys we Lwowie
(w tym samym lokalu,)

a polegając na ustalonćj renomie firm y'm ojej k rakow skićj, z jednanej doborem town row, 
rzetelnie i dobrze wykonaną robotą, umiarkowanemi cenami i szybką us ą . ;
i dla składu mojego we Lwowie, zdołam pozyskać łaskawe w Krakowie

, bliczności i toż ogólne u znan ie , jakióm  się istniejąca ju ’. ot < 
szczyci.

Zarazem nadmieniam, iż cen y  zn iży łem  zn a czn ie  od d o ty ch ­
c z a s  p ra k ty k o w a n y ch  —  co przy prowadzeniu handlu hurtownego 
skórami i zakupnie towarów w wielkich partjach na najznaczniejszych 
targach, było mi z łatwością możebnóm.

S t a n i s ł a w  A r m a t y s
W K r a k o w i e , ulica Grodzka 1. 55 Gm. I. 

50i ( l - 3)T. we I j teow ie  przy placu katedralnym 1. 239.

Zaproszenie do udziału w szczęściu!
W dniu 25 sierpnia 1868 

losowanie w ielkiej p rzez  miasto H am burg gwa- 
. rautowanej lolergU
Tysiąc wygranych, z których główne po Ct. M. 25,000, 6,000, o,000, , ,
1 200, 1,000, etc. w  dn iu  25 s ierp n ia  1869 rozpocznie się g łó w n e  lo so  

' w a n ie  wielkiej przez miasto H am burg gwarantówanej

Ł  »  T T  J E  B C .  mM I ,
la  skończy się 13 września 1869. — 11,300 wygranych -  1 premja 

i 19,100 wolnych losow w wartości
d u ó c l t  m il j o n ó w  2^4,^® ©  m a r k  c o u r a i i i ,  .

które m u s z ą  b y ć  wylosowane. -  Pierwsze główne wygrane przedstewiają następne summy m ark : I

250.000, 200,000,180,000, 170,000, 16o,000,
162.000, 160,000,158,000, 156,000, 155,000,

153,000, 152,000.
1 1 Premja mark 4 5 0  OOO, M.

Następne wygrane .są :

11 wygrana
l i

1 0 0 ,0 0 0 ,  
5 0  OOO, „ 
:<o OIMI „ 
9 0 , 0 0 0  „ 
1 5  0 0 0  „ 
l i  OOO, „ 

1 0 ,0 0 0 ,  „ 
8 ,0 0 0 , „ 
o  o o o ,  „

1 5 0 ,« H > 0  
IO O O O O  

5 0  0 0 0  
3 0 . 0 0 0  
•ODMDO
1 5 .4 1 0 0  
r ;  o o o

9 0 .4 1 0 0
1 4 1 0 4 )0  11,300 wygr

4 wygrywa po M. 
1J  „ n

100 „ ' „
150 „ „
200 „ „
224 „ „

10600

5 0 0 0  
3414141 
204M 1 
1414141 

54 K l 
3410  
1141

M a r k

i 1 pramia markŁ ii O , r .
1 3 ,0 4 1 0  19,100 wolnych losów po 5^mark

90,000 
30,41041 

34141,414H1 I
1541.414141

1041.414141 
4 I  8 «M» I

1 3 1 0 ,4HH1 I

3 ,18«,K O O  
05.500 I

Razem 3 , 3 8 4 ,3 0 0

i Wylosowane będą ty lko  w ygrane . _
O ryginalny-państwowy-prem jowy-udziałowy lo s ,  na pow yższe w szystkie] 
w ygrane, biorący udział w k a ż d e j  z pow yż oznaczonych w ygranych ,  ko-

K e  tylko 9 dr. banknotami. -  4 losy 33 złr. austr banknoUm.

graną  punktualme 1 pod w a r a n y  m d r n ą  szczególnemu szczęściu. -  W ostatnióm loso • 
ctwem domu naszego znajduje, zaw 1. ęc amy • • okolicy. — Spełniamy natychmiast

przeto o liczne zgłoszenia z całćm zaufaniem.

S .  Steindecher (om/t.
455(3-5)T. Bank und Wechselgcschiift^in Hamburg.

Adwohat
Dr W A C Ł A W  WYROBEK

otw orzył kancelarję swoją

w  K ra k o w ie
w kamienicy p o d  T o p o r k ie m
przy ulicy Szewskiój pod 1. 213.

494(2-3)

Wielmożny J. G. POPP praktyczny lekarz dentysta
w W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Wielmożny Panie!
Od 8 lat przywykłszy do paóskiój Wody Anaterynowej do ust, która 

nielylko na dziąsła, ale i na zęby nader dobroczynne skutki wywiera, tudzież 
i rozliczne bóle zębów uśmierza i  usuwa zupełnie, w ogóle zasługuje w zupeł­
ności na uznanie jako najwyborniejsza woda do ust — nie mogę się zdecydo­
wać na użycie którego ze świeżych podobnych środków osławionych upra­
szam zatem o przysłanie mi odpowiednićj ilości tej wody za dołączoną tu 
kwotę. Agram (Zagrzeb) dnia 20 lipca 1867.

Therese Edle von Mandlstein, geborne Jelacic de Buzim.
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za- 

słuźone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, H olanaji, we W ło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

M O Ż N A  N A B Y Ć :  w Krakowie u pp. Góreckiego, J. Johna, L . Feintucha, J . 
B artla  i E . Stockmara, W . Bedyka i Siedleckiego aptekarzy. W e Lwowie w aptece dra 
chemji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolasclia, A . Berlinera, Ehrenberga i  Zyg. Ruckera, 
pp. K leina wdowy, B onif. Stillera, w Bełzie u  p . Iłrym ak, w Uia,<0 u p. Knaus, w Bielsku 
u p. aptek. Stańko, w Bóbrce u  p  apt. Czarnik, w Bochni u pp. y .  Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. F r. Gomulińskiego, w Brzeżanach u pp. Zminfcowskiego apt. i  B . F a- 
denhechta, w Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcach «  pp. J. Bmtzingera, Altha syna apt., 
Różańskiego i Schnircha, w Dolinie u p . apt. Traunfelner i  u  p . / •  Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p. Rosenheim t u p .  Kleczkowskiego, 
w Dynowie u  p. M, Korneckiego, w Frysztaku u  p. N . Lose, w Grzybowie u p . Muszyńskie­
go, w Jaworowie u p . apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p .  
apt. J . E . Wilczka, w Kołomyi u p .  Różańskiego i  p . Sidorowicza apt., w Krośnie u  p. A. 
K rzyszto f orskiego, w Krynicy u p. M. N itrib itt. aptek., w Kimpolungu «  P- Sommer, w 
Lutowiskach u p. Konieckiego, w Lipniku iz p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p. 
Lipschutz, w Nowym Sączu w pani Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  K  Kaur, 
w Przemyślu u p. Gaideczka i syna, p . Machalskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt W. Janiszewskiego, w Radowcach u  pp. B . Teichmann i F . Z inka apt., w Rawie u p. 
Jana Distel a p t,  w Rozwadowie u p. Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . o .Scheiter i  syna, 
w Samborze u  p . Kriegseisen apt., w Sanoku u pn i Jaklicza wdowy i p . R . Earth i "  S ta­
nisławowie u P P  apt. Stechera, A . BeiU i  p. Kopacza, w Stryju u p. apt. Kornbergera i p .  
J. I )  Nusenblatt et Comp , w Suczawie u p  Kolezat apt., w Serecie u p  J. Somer i p . J .  
Dempniak, w Tarnowie u p. W . T. A . Wielogórskiego i Heim Koy, w_ larnopolu M W  
Stachiewicza, L . Karm in i A . Morawetz, w Turce u p. A . Czymianskiego, w Wadowicach 
u p F  Foltin, w Zaleszczykach u p . Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. B . Sporysp.za, w Polskiój Ostrowie u 
p  apt. C. Webera. P o p p  255(1-2)T.

praktyczny dentysta i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

p o s ia ila l’ z lr  lOOO
m. k. w listach indemnizacyjnych 
galicyjskich okręgu krakowskiego
w jednśj lub częściowych sztukach, tj. złr. 

j 500. 100 lub 50, wystawionych na imię 
Wg° Zygmunta Pruszyńskiego 

I właściciela dóbr „ S k r z y d l n a , “ 
raczy się zgłosić w ciągu cztćrech tygodni 
do Kantoru Wymiany yŁlberlit JfMctk- 

\de laburga  w  K r a k o w i e  — 
gdzie otrzyma takowe wypłacone o 4%

I wyżćj kursu dziennego. 487(2-3)T.

Korespondencja slawiańska
(Correspondance slave)

I wychodzące dwa razy tygodniowo we środę 
i sobotę

w Pradze VAclavski nAmesti 830.

Dziennik ten przeznaczonym jest do re- 
I prezentowania interesów ludów słowian-
|skich w obec Europy.

Każdy numer składający s ię  z 4 c h  stron- 
Inic w ie lk ie g o  f o r m a tu ,  o d b i ty c h  d ro b n y m  
drukiem, zawiera zawsze jeden lu b  dwa 
artykuły wstępne o jednym z ludów szcze­
pu sławiańskiego, zbiór oryginalnych ko- 
respondencvj i wielki wybór nowości poli­
tycznych, rozmaitości etc., odnoszących się 
do tegoż przedmiotu.

Prenumerować można w Pradze. -lC 
lavskl namesti 830 , oraz w Dyrekcjach 

| pocztowych wszystkich krajów.
Cena prenumeraty:

| Praga 1 rok 10 złr. -  */« roku 5 złr>
Yj roku 2 złr. 50 cent.

Austrja 1 rok 12 złr. — 7« roku 6 złr.
*/4 roku 3 złr.

(Zagranica 1 rok 44 złr. —  ’/« roku 22 złr. 
V4 roku 11 złr.

W przyszłości „Korespondencja11 słowiań­
ska wychodzić będzie trzy razy tygodnio­
wo bez powiększenia płacy dla dawnych 
prenumeratorów. 492(1-4)

Realność w  Rzegocinie
obejm ująca 30 morgów ziemi, dogodny budynek 
mieszkalny i zabudowania gospodarskie w dobrym 
stanie, je s t  łącznie z innemi dochodami rocznie 

000 złr. b ru tto  przynoszącemi, do nabycia. —» 
bliższą wiadomość udzieli właściciel A . H . w 
Rzegocinie poczta w miejscu. 500(1-3)

Za 10 centów
2 0  ż ó ł t e k

dostanie każdego czasu na

M a ł y m  R y n k u
w nowej kam ienicy dominikańskiej

504(1-7) o b o k .
jatek rzeźniczych.

L e ś n i c z y
Polak z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 

I wolny od wojskowości, poszukuje zaraz
lub od św . M ich a ła  u m ie sz cz en ia  jako nad
leśniczy w większych borach w Galicji. —  
Odpis świadectw przejrzyć można każdego I czasu w administracji „Kraju. 603(1-3)

Subjekif
I zawodu korzennego, dobrśj konduity, 
władający zarówno językiem polakim 
jakoteż niemieckim, znajdzie umiesz- 

I czenie w naszym handlu
J. Scłiaitter i Spółka w  Rzeszowie-

Kraków 3 sierpnia.

Papiery krajowe: 
R enta.......................................

v w srebrze ..................
Losy pożycz, z r. 1854..

”  ”  ’’ 1864-. ’.łl »» . ,
Galie, obligacje m aem n.. .

„ listy zast..................
„ ,> ban. hypol

Obligi pierwszeństwa: 
Kolei połudn. 3%  (Lomb, 

„ K ar.Ludw ika 5%  .
„ ,, „  Hemi,

Czerniow. 15  % . . .
„  1 8 6 7 . . . .
„  1868..........

Akcie przemysł, i bank.
Lombardy
Akcje kol. K. Lud. galic,

„  koL czerniow..........
„ kol. R u d o lfa ...........
n kol. siedmiogr. • •
„ kol. półn.-w sch.. .
„  banku naród. . . . .
„ Zakł. kredyt..........
„ Ostbahn . . . . . . . .
„ Zakł. kredyt, węg.

banku dla obrotu.

krakowski

K

Ostatni kurs
żądają |j>łaeą_ 
złr. wal. a.
64 —
73 25

63 50 L 
72 75

103 50 
125 50 

76 -

03 — h 
24 50 
75 50 3

121 25 
103 75 
96 50

92 25 
89 50

--------I
L

120 25 5 
102 75 I 
95 75 ( 
83 75 1 
91 25 
88 50

280 25 
. -262 —
• 210 -  
. 177 — 
. IHO 50 
. 173 — 
. 761 -

279 75 
261 -  
209 — 
116 — 
179 50 
172 25 
757 -

. 143 5(J 
fl. 107 — 
n. 80 50
z

142 50 
105 50 
79 50

. .  164 - ■|163 —

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis.

” i-ii • ” ”„  likwidacyjne z kup.
Kolej warsz.-wied.............

warsz.-bydg...........
pr. z r. 18 6 4 ..........

„ z r. 1866...........
Waluty: S re b ro ..............
D u k a ty ................................
Napoleondory.....................
Im p e ria ły ............................
Oourant p ru sk i............
Rosyjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  2 sierpnia 
Łączny dług państw 

5°/o Pożyczka srebrem . .
w wal. austr.......................
5%  Oblig. indemn. Galic. 
5%  „ „ Buków

rządowej fr.-austr..
po łudn iow ej...........
Cesarz. Elżbiety ., 
Galic. Kar. Ludwil 
Lwow.- Czerń.- Jas: 
księcia Rudolfa . .  

Listy zastawne:

a P i
O sta tn iku rs

żądają 1 płacą
złr. wal. a.
94 50 93 50
94 75 93 75
78 25 77 26
72 — 71 -
74 50 73 50

172 — 171 -
172 — 171 —
122 50 121 50

6 95 5 86 £
10 10 9 95
10 25 10 10

184 50 183 50
155 50 154 50

63 40 63 30
72 85 72 70
98 50 98 25
75 70 75 20
75 50 76 -

101 —
760 — 758 —

. 314 40 314 20

.401  50 400 50
2337— 2 3 32-
433 — 431 -

. 280 - 279 80

. 200 50 200 —
a 260 — 2ó9 50
j  209 25 208 75
. 176 50 176 -

L 10C 50 100 20

n

Galic. tow. kredyt. . .  
„ Banku H ypot..
u Banku W łość..

% Boden kredit austr. . .  
Óbligi pierwszeństwa:

% kolei Cesarz. Elżbiety
na 100 złr. M. K -----

% kol. Ces. Elzb. na 100 
złr. W. A. (w srebrze) 

% kol. Ces. Elz.em . z 1862
% „ aust.-fran. rządowej 

po 600 fr. sztuka
% u u .. emis- 18®7 
%  u półudn. na 600 f r . . 
■V. „ Bony

(splac. w 1875—76). 
,, Ferd.zalOOzłr.H.K.

• % n .. w . a
>% „ (sr. płat.)
>% srebr. gal. Kar. Lud. n 

300 złr. .
„ „ 2 emissja .

5%  sr.Lw .-Czer.na300złr, 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5%  sr. księcia Rudolfa . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 
4%  o z r -1854na250zlr 
5%  n z r. 1860 na 500 złr.

Ostatui kurs_
żądająj płacą 
z łr. wal. a.
95 50 95 30
79 — 78 —
91 — 90 50
93 50 93 —
93 25 9? 75
92 50 92 —

110 — 109 50

103 50 103 -

93 _ 92 50
91 75 91 25

142 50 141 50
141 — 140 -
121 — 120 50

245 _ 244 50
94 50 94 —
92 50 92 —

108 60 108 —

103 50 103 —
96 25 96 —
_ — 84 —
91 75 91 50
89 25 88 75
94 50 94 —

252 — 251 —
94 — 93 -

103 60 103 40

5%  Poż. zr. 1860na 100złr. 
z r. 1864 nalOO złr.

  ...................
Kredytowe.............................
żeglugi na D u n a ju ...........
Miasta T ryestu ....................
B u d y ......................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
Salm   ..................................
P a lfy ......................................
Clary ....................................
St. G e n o is ...........................
W indischgratz.....................
W aldstein .............................
Keglewiez ...........................
R udolfa.................................

Wexle:
4% Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 
3 j%  Erankf. n/M za 100 fl

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. szt.. 
2 !*/» Peryż za 100 frank.
6 j"/o Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a żn e ..............
•20-frank. sz tu k i...........
Rosyjskie imperjały . .
Talar zw iązkew y.........
S re b ro .............................

Lwów 31 lipca 
Kolei galic. Kar. Lud w.

Ostatni kurs 
żądają płacą 
złr. wal. a. 

105^51105 25 
125 20|125 
24 — “

164 -  
98 -  

130 -
35 50 
28 60 
42 -
36 50 
36 50 
34 25 
23
21 50 
15 —
15 50

23 50 
163 -  
97 _  

125 — 
35 -  
27 50 
41 
35 50 
35 50 
33 75 
22 50 
2j 50
14 50
15 -

103 50

103 50 
124 70 
49 63

5 92 
9 96

121 75 

260 50

103 40

103 50 
124 60 
49 60

6 91 
9 95

121 25 

259 —

Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
B ankuhyp.gal. z wyp. 40°/, 

„ „  bez kup. . .
5%  tow. kredyt, g a lic .. . .
4%  tow. kredyt, galic-----
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend........................
Dukat ces..............................
Napoleon d ’o r .......................
Fółimperjał  .....................
Kubel srebr............................
1 alur p ru sk i.........................
Srebro ....................................

W a r s z a w a  31 lipca. 
apiery: Obligi Skarbu z« 

100 rs. (op. kuponu) 
Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 r s . . . . . .  -----
;s. IH. O. ser.2 za 100 rs

Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . .  •

5%  listy zastawne rosyjs. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk

dróg żel. rs. 125__
ceje dr. żel. warsz.-wied. 
„ „  warsz.-bydg.
„ „  warsz.-teresp

kiój rs. 100
Losy kredytowe.

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.

*1

Ustatm  kurs
żądająl pł“°ą 

zlr .  wal. a.
210 601209 50
107 - 1 105 50
94 — 93 50
92 - 1 91 50
80 — I 79 60
75 75 75 25

5 87 5 8()
5 91 5 85

10 6 9 94
10 28 10 12

1 92 1 86
-- -- — —

122 — 121 —
Rs. k, R s T t

----- -----

93 69 93 9
93 92 93 26
77 50 77 2

172 - 171 -
172 - 171 - -
------

------ —

74 67 73 17

103 - -

G eny zboża.
§ L o c o J Termin

żą ­ pi a - l żą ­ p ła ­
ĆB <♦- dają IIdają cą

K r a k ó w . s Za k o rz e c  Zł. w. a.
|

Pszenica czer. korzec 85 10 25 9 75

biała 85 10 50 10 50

Żyto . . . • V 80 7 70 7 50

Zyto nowe . • n 80 7 10 7 -
Jęczm ień t ■ • 
Owies • •

V

n

V0
50

5 75 
515

4 90 

6 -
T a ta rk a  ■ • T> Vb — — 5 25
K ukurydza • 1» 85 ------

Proso •. • • * 86 6 25 5 50
Groch • • • fł 90 — — -
F aso la  . . n 90 6 75 6 —
Bobik . . T) 90 8 75 8 —
W yka . . . 90 - _—
R zepak zim. . 75 ^ — ____
Rzepik , i) — __ — -------

„ letni . i) — — -------
Siemię lniane V 75 _ __ -------

Koniczyna b iała n 90 -  — ------
czer. » 90 --- — -------

Tymotka. . n 65
1

-------

Spirytus (80 T rallesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

1
-------

za wiadro

E l e g a n c k i  u b i ó r  l e t n i
kom pletny

t. j. tużurek, spodnie i kamizelka 
P I P  zlr. 12 w . a. "3BQ

K o m p l e t n y  u b i ó r  p ł ó c i e n n y
D V ~  z lr . 10 — 24 w . a.

Na le tn ie  upały
T u ż u r k i  z A lp acc i

W  sir . 6 do 18.
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne............... od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne................. „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  „ 8 „ 28
Ubiory letn ie .......................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, saki . . . . . .  „ 4 „ 2 2
Surduty letnie, żakiety. „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i surd, do wychodu. „ 14 „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 2 4  „ 4 2
Surduty dla księży. . . . . . .  „ 18 „ 3 6
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 4
Surduty kancelaryjne  „ 3 12
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki .............................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży » kapuzą „ 8 „ 28
B lu z y  wojskowe....................  „ 7 „ 18
Spodnie wiosenne............... „ 4 „ 12
Spodnie le tn ie ......................  „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna................... „ 10 „ 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusilniój
w  M AGAZYNIE S U K IE N

L i e  t i e r  A ł t ,
Wien, Graben, Nr. 3 ,1 .  Stock zum „Stock

im Eisen,“ Ecke der Kartnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo, 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

D łF ' Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę 'zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom, Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliezniąjszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(56-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Pociągi osobowe na kolejach żelaj 
o d c h o d z ą :

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i i  
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o j 
r a n o , — do L w o w a  o g. 11 min- 35 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  c 
>5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o y  

8 m. 30 wieczór.
o
7 m. 16 rano,  8 m. 30 wieczm. 

G r a n i c y  do S z c z a k o w y  » g. 11 m 
południem; 2 m. 5 po południu, 

S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 
j L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 mZe L w o w a  do K r a k o w a  o 

5 min. 16 wieczór,
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. g m_ 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  0 g .  7 m ,  40 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po r

Przychodzą;
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m.

7 m. 45 w ie c z ó r^ -  z W r o c ł a w i a  
na. 45 r ano, _  * r o c ł a w i a ,  W a r
M y s ł o w i c  1 z c * a k o w y  o g. 6 
w ieczór,-— *e L w o w a  o g. 5 m. 3 
o g. 3 m. - 6 P0Południu; 6 m. 11 rai 
W i e l i c * * ) 1 o S 8 m. I 6 r a n o , i o g . 8  

Do P rz e m y * * 111 z j a k o w a  o g. 6 m. 
i o g .  6 m. 25 w. Do L w o  w a  z K r a k i  

10 m. 9 .  rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. U 

m_ 37 wieczór. 0
j p ^ -  Ruch pociągów odbywa się ha  k

K ar Lud. według zegaru lwowskiego, kt< 
o 16 m inut wczesrfi<5j, zaś r.a kol. północ, c

Wd dkrakoewtkiegoa69kiee° ’ który idzie o2 °  n

W drukarni Karola Budweisera


